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Straszna katastrofa
polskiego samolotu pasażerskiego w Rumunii

W sobotę nad ranem nadeszły do 
Warszawy pierwsze wiadomości o zagi­
nięciu polskiego samolotu komunikacyj­
nego, typu „Lockheed 14“, który wystar­
tował w piątek o godz. 13 z lotniska na 
Okęciu do normalnego lotu do Palesty­
ny, przez Lwów, Czemiowce, Bukareszt.

Lot do Czerniownet odbywał się ściśle 
według rozkładu. Załogę samolotu sta­
nowili: pilot p. Władysław Kotarba, ra­
diooperator Zygmunt Zarzycki i mecha­
nik pokładowy Franciszek Panek. Poza 
tym na samolocie znajdował się pilot p. 
Olimpiusz Nartowski, który odbywał lot 
służbowy dla zapoznania się z trasę, 
ponieważ miał rozpocząć w krótkim cza­
sie służbę na linii Warszawa — Pale­
styna. Pasażerami samolotu z Warsza­
wy byli: obywatel amerykański dzien­
nikarz i lotnik-amator, dr. Caro. japoń­
ski attache wojskowy w Rumunii, mjr. 
sztabu generalnego Waka. inż. Badi Ra- 
dew, szwagier posła bułgarskiego- w 
Warszawie oraz woźny poselstwa pol­
skiego z Aten p. Gozdowski. We Lwowie 
wsiedli do samolotu: p. Wal i szewski i 
p. Gnyś. W Czerniowcach przybyło czte­
rech pasażerów, obywateli rumuńskich: 
dr. Bodea, dr. Nussenbaum, inż. Ternir 
i lotnik rumuński kpt. Jonescu. komen­
dant portu lotniczego w Czerniowcach.

..Lockheed 14“ wystartował do dal­
szego lotu z C.zerniowiec o godz. 17 min. 
25. W trzynaście minut po starcie radio­
telegrafista Zarzycki podał przez radio 
depeszę, przyjętą przez porty lotnicze 
w Czerniowcach 1 w Bukareszcie. De­
pesza komunikowała, że samolot leci na 
wysokości 3.000 mtr. i że odbiór jest sła­
by wskutek bardzo silnych wyładowań 
atmosferycznych. Była to ostatnia wia­
domość z samolotu.

Katastrofa musiała nastąpić, według 
obliczeń, w dwie do czterech minut póź­
niej, to jest o godz. 17,40—17.42. Wyda­
rzyła się ona w okolicy -wsi Stulnicy o 
40 kilometrów na wschód od Cimpo- 

klung, w okolicy podgórskiej, w której 
In a i wyższe wzniesienia nie przekraczają 

900 m.
Pierwszą wiadomość o katastrofie 

przyniósł na posterunek policji w Stul- 
picy Jakiś wieśniak. O wypadku zawia­
domiono natychmiast Bukareszt i Czer- 
niowce. Zaraz no otrzymaniu tej wnado- 
mości w piątek wieczorem poza przed­
stawicielami władz rumuńskich wyje­
chali na miejsce wvnadku konsul R. P. 
w Czerniowcach Marian Uzdowski i 
kierownik placówki P. L. L. „Lot“ kpt. 
Daszewski.

Według wiadomości, podanych przez 
radio z Czerni owiec, ekspedycja ratun­
kowa, która wyruszyła na miejsce kata­
strofy, dotarła do szczątków samolotu.

Samoloty orzeoeinione
Komunikacja lotnicza na Polskich 

Lotniczych Liniach „Lot“ odbywa się 
normalnie. Katastrofa nie odbiła się ab­
solutnie na frekwencji podróżnych.

W sobotę odleciał normalnie, jak 
zwykle samolot do Rumunii, zawierający 
pełny komplet pasażerów.

Piorun uderzył w SP-BMGT — 14 osób poniosło śmierć
Według relacji chłopa, który widział ca­
ły przebieg wypadku, samolot znajdował 
się na dużej wysokości, przelatując 
przez chmury. „Lockheed 14“ przeleciał 
przez dużą czarną chmurę i po paru 
chwilach wleciał w drugą. Nagle poją-

Kto zginą* w

wił się błysk jak od uderzenia piorunu 
i rozległ się wielki huk. Samolot wynu­
rzył się z chmury i w korkociągu spadł 
na las, rozbijając się na szczątki. Wszy­
scy pasażerowie samolotu i członkowie 

I załogi, w liczbie 14 osób, ponieśli śmierć.

katastrofie?
Pilot samolotu Władysław Kotarba, 

'ur. w r. 1900) latał od dłuższego czasu 
na linii palestyńskiej i był pilotem bar­
dzo wytrawnym. T’cencję pilota woj­
skowego otrzymał w r. 1919, a następ­
nie pracował na liniach komunikacyj­
nych od początku istnienia PLL ,.Lot“.

Pilot Olimpiusz Nartowski urodził 
się w 1899 r. Był nawigatorem drugiej 
klasy i pilotem na linii Warszawa — 
Ryga — Helsinki. W lotnictwie komu­
nikacyjnym pracował od r. 1922. Osiero­
cił żonę.

Radiooperator Zygmunt Zarzycki ur. 
w r. 1905, służbę w P. L. L. „Lot“ rozpo­
czął w r. 1934. Był radiooperatorem 
pierwszej klasy. Pozostawił żonę.

Mechanik pokładowy Franciszek Pa­
nek, ur. w 1904 r., pełnił służbę w lot­
nictwie komunikacyjnym od dłuższego 
czasu.

Dr. Lemuel Cai-o, dziennikarz, lekarz 
i lotnik z zamiłowania — był jednocześ­
nie akcjonariuszem wystawy

Dalsze szczegóły katastrofy
Jak kamień runął samolot w dół

CZERNIOWCE. Korespondent PAT 
dowiaduje się bliższych szczegółów ka­
tastrofy polskiego samolotu. Katastrofa 
nastąpiła w pobliżu wsi Gaineti w odle­
głości 100 metrów od dawnej granicy 
austriacko - rumuńskiej w lesie zwa­
nym Dorotea Latonica. Samolot nie jest 
spalony, tylko doszczętnie rozbity, skut­
kiem upadku ze znacznej wysokości. Pa­
dając na ziemię samolot zniszczył dużą 
część lasu i połamał stare drzewa. Zwło­

P. Premier dokonał odsłonięcia 
pomnika

kaprala Korpusu Ochrony Pogranicza śp. Serafina
DZIKOWIEC. Wczoraj Odbyła się w Dzi­

kowcu uroczystość odsłonięcia pomnika 
kaprala Korpusu Ochrony Pogranicza śp. 
Stanisława Serafina, który poległ podczas 
pełnienia służby na pograniczu polsko-li­
tewskim dnia 11 marca rb. na odcinku 
Marcinkańce. W uroczystości wziął udział 
P. Premier gen. Sławoj-Składkowski.

Po powitaniu u granic wsi ubrany w 
białą siermięgę Józef Serafin, ojciec zmar­
łego kaprala, zaprosił p. Premiera do swe­
go udekorowanego kwiatami wozu, celem 
udania się do wsi.

Z kościoła p. Premier udał stę wśród 
szpalerów organizacyj społecznych i przy 
niemilknących owacjach przed pomnik, u- 
stawiony na wzniesieniu pośrodku placu 

.miedzy kościołem i domem zatwta gmin­

w Nowym Jorku. Odbywał on podróż lot 
niczą z Londynu przez Warszawę do Pa­
lestyny, Egiptu i z powrotem do Londy­
nu. W dziedzinie lotnictwa był wybit­
nym fachowcem, gdyż przeleciał ponad 
200.000 km. Ostatnia jego podróż wiąza­
ła się z propagandą wystawy nowojor­
skiej. W czasie swego pobytu w War­
szawie dr. Caro przewidywał rychłe uru­
chomienie komunikacji lotniczej pomię­
dzy Nowym Jorkiem i Warszawę, okre­
ślając czas przelotu na tej linii na 18— 
20 godzin.

Mjr. Masakatusu Waka był przez 
pewien czas delegatem japońskiego at- 
tachć wojskowego w Warszawie na Ru­
munię i mieszkał stale w Bukareszcie. 
Dn. 26 czerwca został- mianowany atta- 
chć wojskowym w Bukareszcie. Przybył 
do Warszawy dla otrzymania oficjalnej 
notyfikacji i otrzymał dokumenty adre­
sowane do rządu rumuńskiego. Równo­
cześnie ze złożeniem noty akredytującej 

światowej I miał otrzymać awans na podpułkowni-

ki wszystkich pasażerów znajdują się w 
rozbitym samolocie. Zegar przy sterze 
samolotu wskazuje godzinę 17,52 czyli 
Jest to dokładny czas katastrofy. Ostat­
nią wiadomość, jaką otrzymała stacja 
radiotelegraficzna na lotnisku w Czer­
niowcach. została nadana z samolotu o 
godz. 17,38. Załoga donosiła wówczas, że 
aparat znajduje się w gęstych chmu­
rach.

I W dniu 23 lipca przybył na miejsce 

nego, w otoczeniu brzóz. Starosta Scherff, 
zagajając uroczystość, poprosił p. Premiera 
o dokonanie aktu odsłonięcia, po czym za­
brał głos p. Premier gen. Sławoj-Składkow­
ski i wygłosił przemówienie, zakończone 
okrzykiem „Niech żyje Polska".

Bezpośrednio po tym pan Premier doko­
nał aktu odsłonięcia pomnika. Oczom ze­
branych ukazał się dużych rozmiarów mo­
nolit z czerwonego trembowelskiego pias­
kowca z płytą z czerwonego granitu szwedz­
kiego, na której widnieje napis następują­
cej treści:

„Kapralowi Ochrony Pogranicza, urodzo­
nemu w Dzikowcu 5. 11. 1914 r. poległemu 
w obronie granic Rzeczypospolite’ Polskiej 
dnia 11. 3. 1938 r.“ 

ka. Wracał z Warszawy do Bukaresztu, 
aby objąć nowe stanowisko.

P. Radi Radew bawił w Warszawie 
w gościnie u posła bułgarskiego p. Tra- 
janoffa.

Samolot „Lockheed 14“, który uległ 
katastrofie pod Cimpolung, był jednym 
z sześciu sprowadzonych niedawno przez 
PLL „Lot“ z Ameryki. Samoloty te u- 
chodzą obecnie za jedne z najlepszych 
maszyn komunikacyjnych. Na ta.kim sa­
mym samolocie odbył mjr. Makowski 
lot z Kalifornii przez Amerykę środko­
wą i południową oraz przez Atlantyk 
i północną Afrykę do Warszawy. Ostat­
nio na samolocie „Lockheed 14“ dokonał 
rekord owego lotu dookoła świata lotnik 
amerykański Howard Hughes, przeby­
wając całą trasę w niespełna cztery 
dni. , .

W sobotę o godz. 10 z Warszaw y od­
leciała do Czemiowiec specjalna, komi­
sja w składzie: Inż. Eugeniusz Majewski 
z Ministerstwa Komunikacji, inż. Filip 
z Kontroli Cywilnych Statków Powietrz­
nych oraz z PLL „Lot“ płk. Julian Gi- 
lewicz, kierownik wydz. nawigacji 1 per­
sonelu latającego, Kazimierz Dzwonków 
ski, referent nawigacji, Jerzy Mitz, szef- 
pilot, Bronisław Ratajczak, szef startu. 
Dziwak, kontroler liniowy. Roman Wy­
socki, kontroler radiowy, Rudolf Bujak, 
kierownik ruchu i Józef Michalski, star­
szy referent.

katastrofy konsul polski w Czerniow­
cach p. Uzdowski i zabezpieczył przy 
pomocy oddziału żandarmerii zniszczo­
ny samolot. Konsul Uzdowski pozostał 
na miejscu wypadku do czasu przyby­
cia polskiej i rumuńskiej komisji, które 
zjawiły się na miejscu katastrofy o go­
dzinie 22. Obie komisje przez cały dzień 
sobotni i w nocy z dn. 23 na 24, Jak rów­
nież i przez całą niedzielę badały przy­
czyny katastrofy. Orzeczenia komisji 
należy się spodziewać za kilka dni.

Świadkiem katastrofy polskiego sa­
molotu był rumuński oficer por. Kon­
stanty Pitu, który oświadczył, że wi­
dział samolot w chwili, gdy wyłonił -się 
nagle z chmur i zachwiał się w powie­
trzu. Jednocześnie dał się słyszeć, niere­
gularny dźwięk pracy motoru. Samolot 
powrócił jednak do normalnej pozycji, 
po czym chwiejnie opadł niemal pro­
stopadle z wysokości ok. 1000 metrów7.

Zwłoki amerykańskiego lotnika-ama- 
tora dr. Caro, będą przewiezione do Bu­
karesztu, gdzie zostaną pochowane na 
miejscowym cmentarzu, zwłoki obywa­
tela bułgarskiego inż. Radewa do Czer- 
nlowlec.

Zwłoki Japońskiego płk. sztabu ge­
neralnego p. Wake mają pozostać na 
miejscu katastrofy do czasu przybycia 
delegata poselstwa Japońskiego w Buka­
reszcie.

Zwłoki obywateli polskich, którzy 
pedli ofiarą katastrofy, zostaną przewie- 

'rione do PołslA
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Przyczółki mostowe"
Pograniczu i>wsta(ą nowe schroniska dla młodzieży niemieckie! — 

Założono nowe osiedle dla niemieckich chłopów

99 
Na

Pod tym nagłówkiem donosi „Naród", 
Wychodzący w Westfalii:

Program budowy Związku dla Niemiec­
kich Schronisk Młodzieży (okręg Berlin—* 
Kiirmark) obejmuje szereg inwestycyj, któ­
re mają wielkie znaczenie dla ruchu wy­
cieczkowego ze stolicy Rzeszy... Tui nad 
samą granicą powstają cztery schroniska: 
w Trzcielu, w Wielkiej Dąbrówce, w Wał­
czu i w Santoku. Rzut oka na mapę wy­
jaśnia zasady, według których przystępuje 
się na tym obszarze do budowy schronisk™ 
Wielka Dąbrówka, to miejscowość, gdzie 
żyjący tam Niemcy szczególnie muszą być 
popierani... Santok, położony przy zbiegu 
Warty i Noteci, należał w dawnych czasach 
do placówek Niemczyzny, o które toczyła 
się szczególnie gorąca walka...**

„Deutsche Allgemeine Zeitung" w notat­
ce pod tytułem: „Nowi chłopi nad granicą" 
zwraca uwagę na powiat międzyrzecki i pi- 
sze m. in.:

„Ministerstwo Wyżywienia Rzeszy i Lan- 
drat starają się polepszyć położenie gospo­
darcze niemieckiego włościaństwa w po­
wiecie międzyrzeckim przez dostawę trak­
torów, urządzeń gospodarczych oraz popie­
ranie akcji oddłużenia, a to tym bardziej,
iż włościaństwo niemieckie musi staczać 
ciężką walkę z mniejszością polską, która 
dzięki sprężystemu kierownictwu politycz­
nemu otrzymuje również pomoc gospodar­
czą z drugiej strony granicy..."

Dziennik informuje dalej, iż miasto 
Lipsk postanowiło uczcić poległych człon­
ków ruchu narodowo-socjalistycznego przez 
ufundowanie wioski „Dorf Limbach", na­
zwanej Imieniem pierwszego poległego na- 
rodowo-aocjalisty obywatela miasta Lipsk. 
Przy tej okazji — tak pisze dalej DAZ — 
nadarzyła się sposobność ,„..eine volkspo- 
litisch bedeutsame Siedlung zu schaffen". 
Wynikiem tej okazji jest według oświad­
czenia „Deutsche Allgemeine Zeitung" osie­
dlenie na ogółem dwudziestu zagrodach no­
wych chłopów niemieckich w pobliżu wio­
ski Wielka Dąbrówka. Osada ta otrzymała 
nazwę „Dorf Limbach". Mieszkają w niej 
chłopi członkowie formacyj partyjnych SA 
1 SS z okręgów „Landesbauemschaft Sakso­
nia i Brandenburgia". Według dalszych

Kobiety bułgarskie otrzymała 
pełne prawa polityczne

SOFIA. Z Inicjatywy posła Borysa 
Daskałowa wniesiony został do narodo­
wego Sobrania projekt ustawy, przyzna­
jącej pełne prawa polityczne kobietom.

Kobiety w Bułgarii otrzymały po raz 
pierwszy prawa polityczno podczas 
ostatnich wyborów: podczas wyborów do 
samorządów terytorialnych otrzymały 
prawo głosu matki dzieci ślubnych, a 
podczas wyborów parlamentarnych wo- 
góle mężatki. Prawa wybieralności ani 
do parlamentu ani do gmin Bulgarki nie 
posiadają. W uzasadnieniu do wniesio­
nego projektu mówi się, że kobieta buł­
garska zasłużyła sobie na to, aby zostać 
zrównaną w prawach politycznych 
z mężczyzną.

Pożar portu w Gravelines
LILLE. Niezwykle gwałtowny pożar, 

który spustoszył w sobotę port w Gra­
velines, ugaszony został dopiero w póź­
nych godzinach nocnych. Ogień znisz­
czył doszczętnie fabrykę konserw oraz 
magazyny zawierające towary. Wyrzą­
dzone przez pożar straty obliczane są na 
przeszło 20 milionów franków.

Oficerowie sowieccy doradcami, wojskowymi 
w Chinach

TOKIO. Agencja Domei donosi, te do 
Chin skierowano ostatnio większą partię 
oficerów sowieckich, którzy uprzednio cały 
rok spędzili w Hiszpanii.

Oficerowie ci wyjechali z Moskwy w po­
czątkach lipca. Część oficerów sowieckich 
udała się dó Hańkou, gdzie zastąpi dorad­
ców wojskowych niemieckich, którzy osta­
tnio opuścili Chiny.

Inna grupa złożona przeważnie z woj- 
ikowych komisarzy politycznych ma się 
udać dc m. Yenan w prowincji Szensi, gdzie 
założono uniwersytet komunistyczny,

oświadczeń DAZ korzystają oni w..z daleko 
idącego poparcia materialnego",

„Deutsche Allgemeine Zeitung" stwier­
dziła, „Iż włościaństwo niemieckie musi sta- 
cmć ciężką walkę z polską mniejszością, 
która dzięki sprężystemu kierownictwu po­
litycznemu otrzymuje również pomoc gos­
podarczą z drugiej strony granicy..."

Uważamy, te taka gazeta jak DAZ po­
winna wiedzieć, iż pomoc gospodarcza z

ska oraz przedszkole polskie. Trzech nau­
czycieli w wynajętych od gospodarzy iz­
bach uczy 180 zgórą dzieci. Ponieważ wy­
najęte lokale są za małe dla tak wielkiej 
liczby dzieci, goepodarze-Polacy w Wiel- 
dej Dąbrówce własnym kosztem uzyskali 
plac oraz materiał budowlany na wybudo­
wanie odpowiedniej polskiej szkoły po­
wszechnej. Starania o teZwolehie policji 
budowlanej na budowę, czynione od roku

Nie można budował szkoły polskiej 
w Wielkiej Dąbrówce

W Wielkiej Dąbrówce, zamieszkałej w
95 proc, przez Polaków, istnieje szkoła po?

Parlamentariusze japońscy 
’ jeszcze nie wrócili 
Sowiecki front „Dalekiego Wschodu”

TOKIO (PAT). Agencja Domei donosi 
nowym incydencie na granicy sowiec- 

60 żołnierzy czerwonej armii patro­
lujących rzekę Ussuri na statkach, o- 
strzelało 10 cywilnych obywateli man­
dżurskich, wśród których znajdują się 
ranni.

Incydent ten wydarzył się w odległo­
ści 15 km od m. Tunganczen.

£?ijcie fylfto niezrorvnanq 
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Min. Szembek (udem uniknął śmierci
Jako godny zanotowania wypadek 

należy podhć, że tragicznym samolotem 
wybierał się w podróż jako reprezentant 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej i rządu 
polskiego wiceminister Spraw Zagr. p. 
Szembek na pogrzeb królowej rumuń­
skiej Marii w Bukareszcie. W ostatniej 
niemal chwili minister Szembek, z powo­
du nawału bieżących spraw resorto­
wych, postanowił odjechać pociągiem, 
dlatego o godz. 1 po południu ńa lotnisko

nie przybył, lecz odjechał wieczorem ku­
rierem bukareszteńskim. W ten sposób 
cudem uniknął śmierci, gdyż nikt z u- 
czestników katastrofy nie uszedł z ży­
ciem.

Ze Lwowa miał również wylecieć tym 
samym samolotem znany humorysta ra­
diowy Szczepko (inż. Wayda) na wy­
wczasy do Rutnunii, w ostatniej jednak 
chwili zrezygnował z podróży powietrz­
nej.

Co to za gdańszczanin „informuje** 
prasą paryską o Gdańsku i Polsce?

Na podstawie doniesień francuskich 
możemy rzucić nieco światła na sprawę 
skandalicznych informacji, udzielonych 
przez pewnego gdańszczanina dziennika­
rzowi paryskiemu „Petit Parisien" o 
Gdańsku i Polsce, o których donosiliśmy 
w jednym z ostatnich numerów. Nie 
ulega wątpliwości, że prowokacyjne in­
formacje pochodzą od pewnego pana, o

W uczelni tej poza naukami polityczny­
mi główna uwaga będzie zwrócona na tak­
tykę wojny partyzanckiej.

Na pierwszy kurs skierowano około 5 
tysięcy młodych oficerów spośród chińskich 
komunistów. Ponadto przewidziane jest 
przeszkolenie 2 tysięcy studentów i 300 stu­
dentek. Yenan ma się stać ośrodkiem pro­
pagandy komunistycznej, będąc zarazem 
stolicą zsowietyzowanego regionu Chin, o- 
bejmującego 3 prowincje: Szensi, Kansu i 
Ninghsią.

drugiej strony granicy dla polskich gospo­
darzy jest niemożliwa.

Wobec powyższego wynurzenie DAZ u- 
ważamy za insynuację.

Własnej pracy i zdolnościom gospodarze 
polscy zawdzięczają fakt, że muszą się z ni­
mi liczyć włościanie niemieccy, którzy mo­
gą Polaków w Wielkiej Dąbrówce brać so­
bie za wżór. iak należy pracować na roli.

1935 — jak stwierdza Memoriał Zwlążku 
Polaków w Niemczech z czerwca 1938 r. — 
nie zostały dotąd uwieńczone pozytywnym 
wynikiem. Plac jest, materiał budowlany 
znajduje się na miejscu, tylko budować nie 
można.

W dniu 12 lipca br. na konferencji w 
Ministerstwie Oświaty Rzeszy przedstawi­
ciele Związku Polskich Towarzystw Szkol­
nych w Niemczech przedstawili ponownie 
sprawę budowy szkoły polskiej W Wiel­
kiej Dąbrówce.

TOKIO (PAT). Agencja Domei donosi 
z pogranicza sowiecko-mandżurskiego, 
że dwaj parlamentariusze wysłani dn. 18 
b. m. przez władze wojskowe japońsko- 
mandżurskie do miasteczka pogranicz­
nego w Nowokijewsku dotychczas nie 
powrócili, mimo, że oczekiwano ich po­
wrotu najpóźniej w ciągu soboty^

TOKIO (PAT). Agencja Domei dohósi 
w Ksinkingu (Mandżukuo), iż czerwona 
armia na Dalekim Wschodzie nie została

którym już raz głośno było — w najgor­
szym tego słowa znaczeniu, we francu­
skich kolach prawicowych, ów obecnie 
w Gdańsku mieszkający pan był za cza­
sów republiki weimarskiej mężem za­
ufania socjalistycznego ministra oświaty 
Rzeszy. Jako taki udawał się kilkakrot­
nie do Paryża i przez pewien czas był na­
wet zatrudniony jako profesor w pew­
nym zakładzie naukowym pod Paryżem.

Jego działalność socjalistyczna jak i 
wysocy protektorzy ułatwili mu dostęp 
do wpływowych kół francuskich oraz na­
dali mu medal socjalistyczny na czerwo­
nej wstążce.

W r. 1933 pan ów we właściw ym mo­
mencie przeniósł się do Gdańska, gdzie 
szybko przekształcił się w stuprocento­
wego nar.-socjallstę.

Wykorzystując swoje dawno znajo­
mości francuskie, pan ów zabrał się 
obecnie na zlecenie pewnych kół do „in­
formowania" społeczeństwa francuskie­
go o Polsce. Prasa francuska, która już 
została ostrzeżona przed podejrzanym 
agentem, niewątpliwie ukróci działal­
ność informacvjną osobliwego „gdańsz- 
czanina".

Za handel żywym towarem 
do Berezy

Do miejsca odosobnienia w Berezie Kar­
tuskiej zesłano jednego z najgroźniejszych 
handlarzy żywym towarem, Benjamina 
Leszcza.

Leszcz ma na sumieniu wywiezienie za­
granicę kilkudziesięciu młodych dziewcząt 
ściąganych do stolicy obietnicą dobrych 
posad i następnie wysyłanych za granicę 
przez bańdę, na której ciele stał Leszcz.

Handlarz żywym towarem był postra­
chem świata podziemnego. Odznaczający się 
olbrzymią siłą optyszek terroryzował prze­
stępców i sutenerów, wymuszaiac od nich 
stały miesięczny haracz.

1600 Arabów w areszcie
JEROZOLIMA. Na obszarach Tuika* 

rem, Napluea i Dżenin odbywają się 
wielkie operacje policyjne, mające na 
celu oczyszczenie tych części kraju z 
niepożądanych elementów. W ostatnich 
dniach aresztowano ok. 1600 oeób, po­
chodzących przeważnie z innych stron 
i hie mogących w dostatecznej mierze 
usprawiedliwić powodów swego przeby­
wania na tych obszarach. Arabowie w 
starej dzielnicy Jerozolimy zastrajkowa- 
11 ha znak protestu przeciwko tym za­
rządzeniom policji. Ludność arabska w 
Naplusie poszła za ich przykładem.

dotychczas zmobilizowana pórńftńo Incy­
dentu pod Czangkufeng.

Wzmocniono jedynie oddziały pogra 
nicznó w tym obszarze, zaś jeśli chodzi 
o patrolowanie granicy od strony sowiec­
kiej, to odbywa się ono nadzwyczaj in­
tensywnie ód chwili ucieczki b. szefa 
GPU w ChaborowskU, Samo j łowicza - 
Łuszkowa.

MOSKWA (PAT). Prasa sowiecka od « 
pewnego czasu, mniej więcej od 3 tygo- J 
dni, nazywa marszałka Bltichefa dowód­
cą „Czerwono-ŻnahilśnnegO“ frontu da- 
leko-wschodniegó, có wskazywałoby, że 
specjalna armia Dalekiego Wschodu zo­
stała przemianowana na front daleko­
wschodni i że marszałek Blucher otrzy­
mał szerokie uprawnienia, przysługujące 
dowódcy frontu.

Czym została wywołana ta zmiana 1 
jaki jej jest charakter, nie wiadomo, 
gdyż w sprawie tej nic nie opublikowa­
no, a po prostu ód pewnego dnia, prasa 
zaczęła nazywać armię Dalekiego Wscho­
du frontem daleko-wsćhodnim.

Żydowski dziennikarz wydalony 
z Rzymu

RZYM. Wielką sensację w kołach 
dziennikarskich i politycznych w Rzy­
mie wywołał nakaz opuszczenia Włoch, 
wydany korespondentowi „Żydowskiej 
Agencji Telegraficznej" i warszawskiego 
— „Naszego Przeglądu" dr. Edwardowi 
Kleinlererowi.

Edward Kleinlerer otrzymał nakaz 
opuszczenia terytorium Włoch w ciągu 
8 dni. Zamieszkiwał on w Rzymie przez 
lat 15.

Rozporządzenie wydane przez mini* 
sterstwo kultury narodowej zawiera jako 
motywy wydalenia, ogólne ustosunko­
wanie się dr. Kleinlerera do reżymu fa­
szystowskiego.

Wydalony dziennikarz żydowski — 
zajął ostatnio stanowisko nieprzychylne 
dla faszyzmu, wobec tez rasowych ogło­
szonych przez uczonych — włoskich.

Wydalenie dr. Kleinlerera, który po 
za dziennikarstwem znany był w kołach 
prawniczych, jako autor szeregu roz­
praw prawnlczo-naukowych, wywołał 
tym większą sensację, że dziennikarz ży­
dowski odznaczony był orderami włoski­
mi. (M)

Zwycięskie walki lotników 
powstańczych

SALAMANKA. Lotnicy powstańczy 
stoczyli walkę powietrzną, w której strą­
cili trzy nieprzyjacielskie samoloty my­
śliwskie i jeden wielki samolot bombo­
wy. W ciągu soboty bombardowali lot­
nicy powstańczy obiekty wojskowe w 
portach Gandla i Benia oraz dworzec ko- 

1 Lejowy AlmeerchoA
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Przegląd prasy
„Deutsche Rundschau * znowu... 

niezadowolona
Bydgoska „Deutsche Rundschau'* uwi- 

działa sobie, że chcemy Niemcom odebrać, 
ich język ojczysty, że prowadzimy z nim 
wojnę. Pisze ona m. i.:

„Związek Zachodni prowadzi znowu 
akcję przeciw używaniu języka niemiec- 

. kiego w Polsce... A toruńskiej „Gazecie 
Pomorskiej" wolno nawet publicznie 
głosić zdanie, że Niemcom „przy każdej 
sposobności należy udzielać nauczki".

„Co za krzyk podniósłby ten sam 
Związek Zachodni wraz ze swymi gaze­
tami (w oryg. pogardliwie „Gazeten"), 
gdyby przy tej niemoralnej walce z ję­
zykiem ojczystym nie chodziło o Niem­
ców w Polsce, lecz Polaków w Niem­
czech..."
Panowie.z „Deutsche Rundschau"! Wol­

nego! Właśnie Polacy w Niemczech mu­
szą walczyć uparcie o swój język, o każde 
najmniejsze prawo. A w ogóle zachodzi 
nieporozumienie; nie toczymy wojny z ję­
zykiem jako takim, nie chcemy wynarada­
wiać Niemców, żądamy tylko, by w sto­
sunkach z Polakami używali języka pol­
skiego. A mamy tę „czelność" żądać tego, 
i mamy prawo!

Gdańsk chce burzyć polskie domy
„Dziennik Poznański" donosi?

Nowe plany przebudowy miasta Gdań­
ska i Sopot przewidują zburzenie szere­
gu kamienic, których właścicielami są 
Polacy. Np. wywłaszczeniu i zburzeniu 
ulegną' kamienice Banku Związku Spó­
łek Zarobkowych oraz Bałtyckiego To­
warzystwa Terenowego. Między innymi 
zburzony będzie wielki i piękny, zresz­
tą jedyny w Gdańsku polski hotel „Con­
tinental", znajdujący się naprzeciw 
dworca.

Zburzenie tego gmachu uzasadniają 
władze gdańskie tym, że będzie on za­
słaniał widok na reprezentacyjny pałac 
prasy, jaki ma powstać w głębi w po­
bliżu kina „Ufa", a w którym znajdzie 
siedzibę urzędowy organ narodowo-so- 
cjalistyczny „Der Danziger Vorposten".

W obronie zabytków na Polesiu
Ratujmy polskie zabytki historyczne na 

Polesiu woła „Warszawski Dziennik Na­
rodowy".

Rozbiory, powstania, prześladowania 
religijne z czasów zaboru oraz inne klę­
ski narodowe związane z utratą niepo­
dległości — zniszczyły znaczną ilość tych 
zabytków, lecz większa jednakże ich 
część przetrwała do dnia dzisiejszego. 
Czy więc możemy teraz w Polsce Odro­
dzonej pozwolić na ich zniszczenie?

Setki starych, nader cennych ręko­
pisów, obrazów, naczyń kościelnych, fi­
gur świętych, poniewiera się obecnie po 
strychach i lamusach bez należytej o- 
pieki w nierewindykowanyćh dawniej­
szych kościołach, pozostających dotych­
czas we władaniu schizmatyków.

Według danych spisu lud­
ności z 1931 r., jest w Polsce 
1.411,6 tys. robotników za­
trudnionych w rolnictwie. 
Jak wynika z tych cyfr, robotnicy rolni
stanowią poważny, bo przeszło 33 % wy­
noszący odsetek ogółu pracowników na­
jemnych. Warunki więc ich pracy i by-
tu stanowią ważki moment w ogólnej 
polityce państwa w zakresie opieki nad 
pracownikami najemnymi.

Jeśli chodzi o prawne uregulowanie 
warunków pracy służby folwarcznej — 
sprawa ta jest w Polsce znacznie lepiej 
rozwiązana, niż w bardzo wielu innych 
państwach. Warunki pracy robotników 
rolnych są bowiem, na zasadzie ustawy, 
wydanej już w sierpniu 1919 r., ujęte w 
ramy umów zbiorowych, obowiązujących 
wszystkich pracodawców. Umowy za­
stępują przepisy o ochronie pracy i re­
gulują czas pracy na wsi, urlopy, płace 
i t. d. Chociaż umowy nie zawsze są wy­
konywane lojalnie przez niektórych pra­
codawców, to w każdym razie stanowią 
one poważną podstawę ochrony pracy 
robotników rolnych, dając im ponadto 
możność dochodzenia swych praw w 
drodze skarg d oKomisyj Rozjemczych 
Rolnyoh.

Teoretycznie więc wszystko jest w po­
rządku. Praktyka jednak ogromnie od­
biega od jakiego takiego poziomu. Ileż 
to razy przekonać się można, w jak 
okropnych warunkach żyją robotnicy 
rolni, jak nędzną jest ich egzystencja, 
pozbawiona bardzo często możności za­
spokojenia najprymitywniejszych kultu­
ralnych wymagań.

Dotyczy to przede wszystkim sytuacji 
na terenie województw centralnych i 
wschodnich.

Miesiąc w J. H. P.
Uczynione doświadczenie dało jak najlepsze wyniki
Po raz pierwszy obecnego lata zosta­

ło uczynione bardzo doniosłe doświad­
czenie. Wszyscy tegoroczni maturzyści 
przebywają miesiąc w J. H. P. (Junac­
kich Hufcach Pracy). Przed wcieleniem 
w jesieni w szeregi wojska — również 
w bieżącym roku po raz pierwszy bez­
pośrednio po maturze — otrzymują „za­
prawę" fizyczną, kopią rowy, budują 
szosy, meliorują grunta, pracują w obo­
zach junackich.

Lecz nie odosobnieni od tych, dla 
których praca fizyczna jest i będzie już 
stałym zawodem w życiu. Nie zorgani­
zowani w osobne oddziały przyszłych 
„inteligentów". Właśnie wspólnie, właś- 
nie wespół z ludźmi ciężkiej, fizycznej 
nie wespół z ludźmi ciężk., fizycznej pra­
cy. „Młodszy junak z cenzusem" razem 
z .zawodowym junakiem bez cenzusu" 
— absolwent gimnazjum humanistycz­
nego czy przyrodniczego z bezrobotnym 
synem proletariusza, wprawianym w J. 
H. P. do pracy fizycznej.

Jest to eksperyment, którego wyniki 
są bardzo doniosłe. Z rozmaitych punk­
tów widzenia: socjalnego i wychowaw­
czego, gospodarczego i wojskowego.

Pierwszy „turnus" pobytu w hufcach 
pracy tych „z cenzusem" ukończonej 
szkoły średniej już się skończył — i 
właśnie druga seria „młodszych juna­
ków" rozmieszczona została w obozach.

Jakie wrażenie odnieśli ci, którzy 
przebyli już tę czterotygodniową zapra­
wę? W organie wojska „Polsce Zbroj­
nej" znajdujemy szereg relacji pisem­
nych, szereg zwierzeń tych „z cenzu­
sem". Są to ich listy, przeważnie pisane 
do najbliższych: ojca, matki, rodzeń­
stwa, przyjaciół. A więc listy nie z my-

Ochłapy dla żołnierzy czerwonej armii
Jak donosi „Krasnaja Zwiezda", w 

okręgu moskiewskim żołnierze uskarża­
ją się na kiepski wikt. Śledztwo ustali­
ło, że produkty, dostarczane dla armii, 
są w dobrym gatunku i w dostatecznej 
ilości. Lecz sęk w tym, że przy kosza­
rach zorganizowano coś w rodzaju re­
stauracji dla zupełnie postronnych „ele­
mentów". Dla tych elementów przygo­
towuje ^ię wyborowe dania; dla żołnie­
rzy pozostają tylko ochłapy. Te same 
„elementy" przywłaszczyły sobie nakry- 

Warunki bytu 
ogromnej masy robotników rolnych

Dla oświetlenia tych stosunków po­
uczającym bardzo jest zapoznanie się 
z wydanym w sierpniu 1937 r. rozporzą­
dzeniem ministrów opieki społecznej i
rolnictwa o warunkach higienicznych 
mieszkań służby folwarcznej. Nie ulega 
wątpliwości, że celem rozporządzenia by­
ło podniesienie tych warunków, posta­
wienie wyższych wymagań w stosunku 
do istniejących w rzeczywistości.

Jakież więc muszą być mieszkania 
służby folwarcznej, jeżeli rozporządzenie 
ustala, że podłogi w izbach mieszkalnych 
muszą być drewniane (a nie z ubitej 
gliny), drzwi i okna otwieralne i szczel­
nie zamykające się, co najmniej jedno 
okno w izbie powinno mieć lufcik, mie­
szkania 1 pomieszczenia gospodarskie 
powinny być zabezpieczone przed wodą 
napływową, gnojowiska i śmietniki tak 
urządzone, aby nie zanieczyszczały oto­
czenia mieszkalnego itp.

Badania, przeprowadzane od czasu 
do czasu na wsi wykazują niestety, że 
te tak skromne żądania rozporządzenia 
są aż nadto wysokie w stosunku do 
praktyki życia. Instytut Spraw Społecz­
nych wydał pracę dr. Marcina Kasprza­
ka o warunkach bytowania wsi płockiej. 
Jeden rozdział ankiety poświęcony jest 
służbie folwarcznej. Z danych tych oka­
zuje się, że 18,4% mieszkań służby jest 
zbudowanych z gliny, % jest mieszkań 
jednoizbowych, przy czym zaledwie 
17|5% posiada kubaturę, odpowiadającą 
minimalnym wymaganiom higienicz­
nym, podłoga w 26,4% z ubitej gliny 
(klepisko), w którą wszystko co jest

ślą o ogłosżeniu ich w prasie — lecz 
zwierzenia bezpośrednie, oddźwięki na­
strojów, nurtujących tych chłopaków w 
obozach pracy.

Podajemy niektóre z tych tak cha­
rakterystycznych wypowiedzi.

Jeden z maturzystów zwierza się:
„...Nie mam Ojcze czasu pisać dłu­

go. Powiem Ci tylko krótko, że JHP 
to wielka rzecz. Gdybyś zobaczył te 
potężne armie pracy maszerujące 
każdego ranka do zajęć, niosące w 
dalekie, zapadłe okolice imię: Pol­
ska, dźwigające wielkie dzieła odbu­
dowy naszej mocarstwowości, gdybyś 
je raz zobaczył, wezbrałoby się Twe 
ojcowskie serce Polaka dumą i ra­
dością..."

Inny znów opisuje swe pierwsze prze­
prawy z... trzymaniem w ręku łopaty:

„...I to trzeba umieć. Ach! tak, ro­
zumiemy. Kilka gwałtownych ruchów 
nic nie daje, męczy organizm, wy­
czerpuje prędko zapas sił. Trzeba pra 
cować systematycznie, planowo, nie 
tracić napróżno energii.

Wszystkie głowy naładowane zwro 
tami łacińskimi i formułkami mate­
matycznymi chylą się z Uznaniem 
przed tą prostą nauką".
Znów inny plastycznie przedstawia, 

przemiany, jakie zachodzą w tych mło­
dzieńcach:

„...Wszyscy nasi dają sobie radę, 
tylko Maniuś to ofiara. To mu chleb 
zbyt czarny, to kawa mało słodka. 
Boi się myć, aby nie dostać kataru. 

[ Chce ciepłej wody. Mamin synek. Mu 
I simy się wszyscy wstydzić za niego. 
I Ale już się uczy powoli".

cia stołowe, a nawet wszystkie kubki; 
czerw onoarmiejcy piją wodę wprost 
z pod kranów lub talerzy. Z tych sa­
mych powodów dwa razy w tygodniu 
żołnierzy pozbawiono kolacyj.

Dziennik nie pisze, co to za tajem­
nicze „elementy", które zdezorganizowa­
ły życie w koszarach. Z niektórych alu- 
zyj można tylko wnioskować, że są to 
żony, rodziny itd. komisarzy politycz­
nych, których przywrócono ostatnio do 
władzy w armii.

płynne i półpłynne wsiąka 
powoli, lub szczelnie przyle­
ga. Na takim klepisku 
brudnym, często wilgotnym, 

zawsze zimnym, dziecko spędza cały
czas, pełzając gołym ciałem. Oświetlenie 
naturalne jest złe ze względu na fatalnie 
małą ilość okien w stosunku do po-
wierzchni podłogi. Ubogie jest również 
urządzenie mieszkań, pojedyńcze spanie 
należy do bardzo rzadkich wypadków, 
najczęściej sypia razem po 2—3 osoby, 
a zdarza się, że i po 4.

Jeszcze gorzej przedstawia się otocze­
nie mieszkań folwarcznych, „nad wyraz 
ubogie, opuszczone 1 dzikie**, jak mówi 
dr. Kasprzak. Domy nędzne, odrapane i 
zaniedbane, mają zazwyczaj przed sobą 
niewielki kawałek ziemi udeptanej, nie­
równej, zarzuconej śmieciami — rodzaj 
klepiska, na którym odbywa się znaczna 
część zbiorowego życia mieszkańców. 
Reasumując te dane, dr. Kasprzak pod­
kreśla, że „warunki bytu służby fol­
warcznej są bardzo ubogie i nie zapew­
niają niezbędnych warunków zdrowot­
nych nawet w bardzo skromnym zakre­
sie*'.

Warunkom otoczenia odpowiada i 
stan kultury i oświaty: analfabeci zupeł­
ni stanowią przerażająco wysoką cyfrę 
49,3%, ci zaś co umieją tylko czytać — 
11,7%. W porównaniu z ludnością wło­
ściańską, wśród której analfabeci stano­
wią 20,3%, stan oświaty służy folwarcz­
nej jest rażąco niski.

Dane te są doprawdy przerażające, 
domagają się radykalnych środków po­
prawy. Polska o tak licznej ludności 
rolniczej nie może podnieść się gospo­
darczo, póki wieś, póki służba na wsi 
będzie żyła w tak nędznych warunkach.

Jakże charakterystyczne są te wynu­
rzenia!

Lecz rzecz najistotniejsza: jak się 
układa w J. H. P. współżycie tych „z 
cenzusem" z tymi „zawodowymi" kopa­
czami rowów, ludźmi ciężkiej pracy fi­
zycznej, na stałe już do tej pracy przy­
należnymi. -j

Czytamy w relacji jednego z matu­
rzystów:

„...junacy bez cenzusu okazali się 
inteligentnymi chłopcami 1 dobrymi 
uczynnymi kolegami, z którymi roz­
stanie było potem bardzo przykre. Na 
każdym kroku spotykały nas przy­
jemne rozczarowania. To co wyobra­
żaliśmy sobie jako złe i uciążliwe o- 
kazywało się przy bliższym poznaniu 
miłym i wesołym, a obóz cały był 
nam z każdym dniem bliższy..."
Lub takie zwierzenie maturzysty już 

po ukończeniu pracy i wyjeździe z obozu 
w Zakopanem:

„..Dziś bez wistydu przeznaję się, że 
łzy mi stanęły w oczach, gdy przy­
szło żegnać się z tymi naprawdę mo­
rowymi chłopcami, z którymi przez 
ten miesiąc zawiązała się przyjaźń 
piękna, bo prawdziwa. Pociąg zwol­
na rusza ze stacji otulonej wieczor­
nym mrokiem. Wychyleni do połowy 
przez okna krzyczymy z całych sił: 
„Niech żyją junacy zawodowi", 
„Niech żyje kadra", „Niech żyją Ju­
nackie Hufce Pracy...".
Zwierzenia powyższe mają wagę do­

kumentu i wymowę bardzo jasną i wy­
raźną. W ich świetle okazuje się, że do­
świadczenie, poczynione bieżącego lata 
po raz pierwszy, powiodło się całkowi­
cie i że dobra była myśl, aby przyszłych 
naszych adwokatów i kupców, nauczy­
cieli i inżynierów nie tylko zaprawić do 
wysiłku fizycznego, nie tylko praktycz­
nie unaocznić im, jak do pracy fizycznej 
podchodzić, jak jej wartość oceniać — 
ale rówmież i zbliżyć ich do tego środo­
wiska, do tych ludzi, dla których fizycz­
na praca jest i będzie zawodem życio­
wym.

Na wartość pracy kładzie tak wielki 
nacisk nasza Konstytucja Kwietniowa. 
Od tej wartości i jej intefrsywności uza­
leżnił Wódz Naczelny potencjał obron­
ny Polski, podciągnięcie Jej wzwyż.

Jesienią wejdzie w iszeregi armii, do­
stanie się do koszar wojskowych zastęp 
młodzieży, który poznał i warunki i war 
tość pracy, stanął na jednym poziomie
i przy tym samym warsztacie pracy z 
zawodowymi pracownikami fizycznymi.

Trud, przebytych przez tych „z cen­
zusem" w J. H. P., nie pójdzie zaprawdę 
na marne. Nie tylko ich zahartuje fi­
zycznie. Ałe i duchowo urobi w posza­
nowaniu tego czynnika siły 1 potęgi Pol­
ski, iakim Jest — praca. B. S.

C fzum się móni:
Na wiosnę bieżącego roku wyda­

ny został w Berlinie atlas geograficz­
ny „Knaurs W eltatlas".

Atlas ten, opracowany pod kątem 
widzenia interesów niemczyzny, inte­
resuje nas przede wszystkim dla tego, 
że sprawy polskie traktuje niesłycha­
nie bezceremonialnie, przynosząc ten­
dencyjne informacje, nieprawdziwe 
mapy, określające błędnie granice Rze­
czypospolitej, fałszywe objaśnienia 
oraz szereg prowokujących wypowie­
dzi (np.: „Polska jest pojęciem geo­
graficznym, a nie państwowym"). Po- 
zatem mapy, poświęcone Polsce, po­
siadają nomenklaturę niemiecką oraz 
granice Niemiec przedwojennych, za­
kreślone na dzisiejszym obszarze pań­
stwowym Rzeczypospolitej.

Atlas powyższy, znajdujący się w 
dużych ilościach w księgarniach pol­
skich, został skonfiskowany przez 
władze administracyjne we Lwowie. 
Przypuszczać należy, że i na pozosta­
łym obszarze kraju władze nie tylko 
zlikwidują powyższe szkalujące Pol­
skę wydawnictwo, lecz dołożą rów­
nież starań, by tego typu publikacje 
nie miały wogóle do Polski dostępu.



Jla bieżni, boisku i ringu
Wielki diień płynaetna polskiego

Polska pofc»"a»» Finlandie 91:82

O znakomitej formie polskich pły- 
świadczy fakt ustanowienia trzech 
rekordów Polski. Goście nie oka- 
tak groźni jak przypuszczano. W

W sobotę rozpoczęły się w Warszawie 
na pływalni reprezentacyjnej stadionu woj­
ska polskiego międzypaństwowe zawody 
pływackie Polska — Finlandia o nagrodę 
ministra spraw zagranicznych Józefa Bec­
ka. Pierwszy dzień wykazał przewagę Pol­
ski, która na 6 konkurencyj wygrała aż 
cztery, 
waków 
nowych 
zali się 
naszej reprezentacji doskonale spisali się 
Jędrysek, który pobił dwa rekordy Bocheń­
skiego (na 300 m stylem dowolnym i na 
400 m stylem dowolnym), oraz Banaszew­
ska, która poprawiła znowu swój rekord 
na 100 m nawznak o 1,9 sekund.

Zawody poprzedzone zostały defiladą 
zawodników i zwykłymi przy meczach mię

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski panów

XlX-te mistrzostwa Polski zgroma­
dziły rekordową liczbę startujących. Zo­
baczyliśmy ponad 200 zawodników z 
wszystkich P. Z. L. A. Po raz pierwszy 
reprezentowane było Polesie i Wołyń.

Jakkolwiek tak wielka liczba startu­
jących świadczy chlubnie o popularyza­
cji tej „królowej sportów", to jednak 
przeciążenie konkurencyj dużą ilością 
zawodników, a i organizacja z tego po­
wodu nie była na odpowiednim poziomie. 
Program mechanicznie ulegał opóźnie­
niu — w rezultacie ostatnie konkurencje 
dnia odbywały się o zmroku.

Zawody rozpoczęto, jak zwykle, defi­
ladą zawodników, okolicznościowymi 
przemówieniami i — za chwilę już start 
na 110 m. pł. Tu, zgromadzona w liczbie 
około 2000 publika, doznała rozczarowa­
nia. Na 17 zgłoszeń, na starcie stanęło 
tylko... dwóch zawodników, to też odrazu 
odbył się finał tego biegu. Po pięknej 
walce, na ostatnich płotkach wyszedł
zdecydowanie na czoło Sulikowski (AZS 
W-wa) i zwyciężył w b. dobrym czasie ; 
15,2 sek. Drugi i... ostatni Haspel (AZS 
Lwów) w czasie 15,6 sek.

Finał 100 m przyniósł łatwe i spodzie­
wane zwycięstwo Zasłony (Sparta — Bia 
łystok) w doskonałym, równym rekordo­
wi, czasie 10,6 sek. Danowski zajął miej­
sce drugie (10,9) przed Trojanowskim 
(11 s.) z AZS W-wa. Niespodzianką by­
ło zajęcie dopiero czwartego miejsca 
przez Duneckiego z KPW Pomorzanin.

Pchnięcie kulą zakończyło się spo­
dziewanym zwycięstwem Gierutty (War­
szawianka), ale nie przyniosło rewelacyj. 
Gierutto nie przekracza 15 m. i rzuca 
14,93 m, Fiedoruk jest drugi z wynikiem 
14,46 m, Praski (Zw. Strzel. Katowice) 
— trzeci z 14,22 m.

W biegu na 800 m. nie startowali 
leaderzy: ani Gąssowski ani Kucharski, 
to też tu łatwą robotę miał Staniszewski 
(Syrenia W-wa), który wygrał w dobrym 
czasie 1,56 m. Niespodziewanie dobrze 
pobiegł Soldan (Cracovia), który na fini­
szu pokonał Zelewicza z Wilna i zajął | 
drugie miejsce w czasie 1,57,8 m, co jest 
jego nowym rekordem życiowym. Żyle- 
wicz, w czasie równym z czasem Solda- 
na — jest trzeci.

Rzut dyskiem, ciągnący się przez kil­
ka kwadransy, przynosi zdecydowane 
zwycięstwo Fiedoruka (Warszawianka). 
Wyniki: 1) Fiedoruk 44,51 m, 2) Gierutto 
42,95 m, 3) Praski 42,07 m.

Jednocześnie teraz odbywają się 
przedbiegi i międzybiegi na 400 m, oraz 
skok wdał.

Do finału w biegu na 400 m zakwali­
fikowali się prawie sami Warszawianie: 
Metelski (AZS), Zabierzowski, Grosicki 
(Polonia), Śliwak (Syrena), Gąssowski 
oraz Drozdowski z Katowic. Łatwe zwy­
cięstwo odniósł tu Gąssowski w czasie 
49,4 sek. Drozdowski, który cały czas 
szedł jako pierwszy, daje się na prostej 
minąć również Śliwakowi, który jest 

drugi z 50,6 sek. . Drozdowski ma 51 sek.

czasie
Nurmi

panów

dzypaństwowych ceremoniami.
Jako pierwszą konkurencję rozegrano 

400 m stylem dowolnym panów. Zwycię­
stwo odniósł Jędrysek (Polska) w 
5:13,5 (nowy rekord Polski). 2) 
(Finlandia) 5:22,8.

Na 200 m. stylem klasycznym 
zwyciężył Heidrich (Polska) w czasie 2:54, 
2) Haenninen (Finlandia) 2:56,8.

Na 100 m. nawznak pań zwyciężyła Ba­
naszewska (Polska) w czasie 1:29,4 (nowy 
rekord Polski), 2) Fonfarówna (Polska).

W skokach wieżowych panów Polacy 
zajęli dwa pierwsze miejsca: 1) Maerz (P) 
87,78, 2) Ziaja (P) 80,56.

200 m. stylem klasycznym pań wygrała 
Finka Raninen w czasie 3:23,5, 2) Bollów- 
na (Polska) 3:24,8.

W sztafecie 3 razy 100 m stylem zmień-

(Od własnego sprawozdawcy)
W skoku wdał widownia emocjono­

wała się rodzinnym pojedynkiem braci 
Hoffmannów (AZS Poznań), którzy w 
konkursie uzyskali co do centymetra 
wynik jednakowy. Obaj uzyskali 7,15 m 
i tu zadecydował jeden skok rozstrzyga­
jący. Starszy, Karol, skacze pierwszy i 
uzyskuje aż 7,22 m, Marian ma „tylko" 
7,13 m. Zwycięża w ten sposób Karol 
Hoffmann 7,22 m., 2) Marian Hoffmann 
7,15 m, 3) Górzyński 6,84 m.

na mistrzostwach pływackich Sokoła w Grudziądzu
Wczoraj w Grudziądzu odbyły się 

zawody pływackie Sokoła z udziałem za­
wodników i zawodniczek z Bydgoszczy 
i Grudziądza o mistrzostwo dzielnicy 
pomorskiej Sokoła Podczas zawodów 
Zajączkowski (Sokół Grudziądz) usta-

Plenkiewicz zwycięzcą
w VI krajowych zawodach szybowcowych

w
KIELCE. W sobotę, na lotnisku LOPP 
Masłowie odbyło się zakończenie 6 krajo­

wych zawodów szybowcowych, zorganizowa 
nych przez Aeroklub Rzeczypospolitej przy 
współpracy kieleckiego okręgu LOPP.

Zawody te trwały od 10 do 23 bm. włącz­
nie i wykazały dużą sprawność tak poszcze­
gólnych zawodników, jak 1 zespołów mimo 
niepomyślnych warunków atmosferycznych. 
Udział w tegorocznych zawodach brało 36 
zawodników z Aeroklubów i szkół szybow­
cowych LOPP.

Uroczystość na lotnisku zagaił krótkim 
przemówieniem wiceprezes zarządu kielec­
kiego okręgu LOPP dyr. Walczyński, po 
czym uczczono pamięć tragicznie zmarłego 
kapitana-pilota Eugeniusza Makowskiego 
jednominutową ciszą. Następnie kpt. Wita-

Polska zdobywa puchar Bałtyku
W niedzielę, w ostatnim dniu międzyna­

rodowych Bałtyckich Zawodów Konnych w 
Gdyni rozegrano następujące konkursy:

Konkurs dokładności dla pań i jeźdźców 
cywilnych. Pierwsze miejsce w tym kon­
kursie zdobył doskonały jeździec niemiecki 
baron Tamme na koniu Anuneria, drugim i 
trzecim miejscem podzielili się p. Skotnicka 
na „Ostrym" i p. Wickenhagcn na „Duka­
cie II*.

Najbardziej emocjonującym był konkurs 
o puchar Bałtyku i nagrodę honorową wi­
cepremiera Eugeniusza Kwiatkowskiego. 
Pierwsze miejsce i puchar Bałtyku zdobył 
zespół polski w składzie rtm. Komorowski, 
rtm. Rylke, por. Pohorecki i por. Bilv. Jn, 
mając 12 pkt. karnych. Drugie miejsce za­
jął zespół niemiecki z Prus Wschodnich w 
składzie por. Drews, ppor. Koch, rtm. Fuh 
rer i rtm. Habedank, 49*/« pkt. karnych.

Indywidualnie najlepszym jeźdźcom byl 
por. Pohorecki, który przeszedł par cours 
bez błędu w dwóch nawrotach zdobywając 
nagrodę honorową wicepremiera Kwiatków 
skiego. W czasie wręczania zespołowi pol­
skiemu pucharu Bąłtyku, na maszt _glów- 

nym panów pierwsze miejsce zajęła Fin­
landia (Tiitinen, Filikainen i Hietanen) w 
czasie 3:42,2 przed Polską (Kumant, Hei­
drich i Jędrysek) 3:44.

W części nieoficjalnej odbyły się poka­
zy skoków humorystycznych w wykonaniu 
trenera Polskiego Związku Pływackiego. A- 
merykanina Steppa i mistrza Polski Maer- 
za. Poza konkursem rozegrany został rów­
nież międzymiastowy mecz piłki wodnej 
Helsingfors — Warszawa zakończony wy­
nikiem nierozstrzygniętym 2:2 (2:1).

W ostatniej chwili dowiadujemy się o 
pięknym sukcesie drużyny polskiej, która 
pokonała reprezentację Finlandii w stosun­
ku 91:82.

Wyniki drugiego dnia zawodów 
w jutrzejszym numerze.

podamy

Bieg 10.000 m rozstrzygnęła 
sobą Warszawianka. Prowadzą

między 
naprze- 

mian przedstawiciele tegu klubu Mary- 
nowski i Wirkus, choć dzielnie dotrzy­
muje im kroku Płotkowiak z Warty poz­
nańskiej. 1) Marynowski 32,16 m, 2) Wir­
kus 32,26 m, 3) Płotkowiak 33,00 m.

Na zakończenie odbyły się przedbiegi 
sztafety 4X100 m, choć o zupełnym zmro­
ku, jednak śledzone z żywym zaintereso­
waniem. Bohdan Gburczyk 

nowił trzy no<we rekordy Pomorza na 
100, 200 i 400 mitr, na wznak.

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco?

Panie:
dziewczęta: 50 i 100 mtr. etylem klas.:

kowski odczytał protokół komisji sportowej, 
na podstawie którego w konkurencji indy­
widualnej pierwsze miejsce zajął pilot Ka­
zimierz Plenkiewicz, kierownik szkoły szy­
bowcowej Polichno-Pinczów na szybowcu 
„Orlik 2“ konstrukcji inżyniera Kocjana pkt. 
1125,1.

2) Tadeusz Góra ze szkoły Aeroklubu 
Lwowskiego w Bezmiechowej na szybowcu 
P.W.S. 101 — pkt. 1113,9 .

3) Henryk Melicer Aeroklub Warszawski 
na szybowcu P. W. S. 101— pkt. 788,9.

4) Jan Kawalec ze szkoły LOPP Poli­
chno-Pinczów na szybowcu „Orlik 2“ — pkt. 
695.6.

5) Henryk Kasprzyk z Aeroklubu Lwow­
skiego na szybowcu P. W. S. 101 — pkt. 652,9.

6) Andrzej Kozieł ze szkoły szybowcowej

I ny wciągnięto flagę polską a orkiestra ode­
grała hymn państwowy.

Jako ostatni rozegrany został konkurs 
Polskiego Zw. Jeździeckiego. Pierwsze 
miejsce zajął bohater dnia por. Pohorecki 
na „Astrze VH“ przed baronem Temme na 
„Biance", por. Bilwinem Zygm. na „Zagad­
ce" i rtm. Skupińskim na „Promieniu".

Noji blfe Kusocl^skiego
W ramach mistrzostw lekkoatletycznych 

Polski odbył się sensacyjny pojedynek w 
biegu na 5000 metrów pomiędzy Kusociń- 
skim i Nojlm. Po zaciętej walce zwycięstwo 
odniósł Noji w doskonałym czasie 14,52,6. 
Kusocińskl przyszedł jako drugi, mając 
czas 14,56,2.

„Gryf** remisuje z „Legią**
meczu piłkarskim o wejście do Ligi

W niedzielę odbył się w Poznaniu mecz 
piłkarski o wejście do Ligi pomiędzy toruń­
skim „Gryfem i poznańską .Legią' skoń­
czony wynikiem nierozstrzygniętym 3:3. Do 
pzzerwx 2:L

1) Kunicka (Grudziądz) czas 1.02,6 • 
2.04,8.

druhny: 50 i 100 mtr. stylem dowol­
nym: 1) Bren^elówna (Gr.) 38,2 i 1,28,9 
przed Szumitówską Marią (Gr.) 47,8 
i 1.46,8.

100 i 200 mtr. stylem klas, wygrała 
Ożdżanka (Gr.) 1.41,4 i 3.43,6 przed We- 
wrocką (Bydg.) 1.44,6 i 3.45,2.

Sztafeta 3X100 stylem zmiennym — 
wygrała drużyna Sokoła I (Gr.) 5.24,8, 2) 
miejsce zajęła drużyna Sokoła II w cza­
sie 6.08,6. 4,

Panowie:
100 mtr. stylem dowolnym: 1) Bialyń- 

ski (Bydg.) 1.11,8, 2) Dreger (Bydg.) 
1,14.2. ।

200 i 400 mtr. stylem dowolnym: i> 
Dreger (Bydg.) w czasie 2.45 i 6,15,8 przed 
Białyńskim (Bydg.) 2,45,2 i 6.24,2.

100 i 200 mtr. stylem klas, wygrał 
Ziółkowicz (Bydg.) w czasie 1.31,8 i 3.30,4 
przed Mudziejewskim (Bydg.) 1.32,2 
i 3.33 2.

Poza konkursem na 200 mtr. stylem 
klas. Niedzielski (MKS) uzyskał czas 
3,17. 1

100, 200 i 400 mtr. na wznak: 1) Za­
jączkowski (Gr.) ustanowił trzy nowe 
rekordy Pomorza w czasach 1.24,2, 3.09,8 
i 6.45,2. 1 J

sztafeta 4X100 stylem dowolnym: T) 
Bydgoszcz 5.21,4, 2) Grudziądz 5.42,2.

sztafeta 3X100 stylem zmiennym: 1)’ 
Grudziądz 4.20,6, 2) Bydgoszcz 4.27,8.

Na zawodach obecny był prezes Po­
morskiego Związku Pływackiego p. Woź 
niak. Zainteresowanie zawodami desy" 
duża.

Niemcy i Jugosławia w ftnate 
strefy europejskiej o puchar

Davisa
BERLIN. W drugim dniu półfinałowej 

meczu o puchad Davisa pomiędzy Niemca, 
ml i Francją, para niemiecka Henkel — 
Mctaxa pokonała parę francuską Petra - 
Lesueur 4:6, 6:4, 2:6, 10:8, 6:4. Po dwócł 
dniach Niemcy prowadzą zatem 3:0 i ma 
ją już zapewnione zwycięstwo.

BRUKSELA. W drugim meczu półfina 
łowym o puchar Davisa Jugosławia poko 
nała Belgię 5:0. Ostatniego dnia Palada 
pokonał Van Den Eyden 6:3, 6:3, 6:1, a Puj 
cec wygrał z Lacroix 6:4, 6:1, 6:2.

W finale strefy europejskiej walczą za 
tern Niemcy i Jugosławia. Finał rozegra 
ny zostanie w dn. 29. 30 ł 31 licea w Ber 
linie.

LOPP w Katowicach na szybowcu „Orlik" 
22“ — pkt. 585,6.

7) Władysław Grzeszczuk (W. K. S. Orlę­
ta Dęblin) na szybowcu P. W. S. 101 — pkt 
516,5. . , ,

8) Władysław Lewandowski ze szkol, 
szybowcowej LOPP w Tęgoborzu na szy­
bowcu S. G. 3 —- pkt. 495,4.

9) Romuald Szukiewicz — z Aeroklubu 
Warszawskiego — na szybowcu dwuosobo­
wym „Mewa" pkt. 475,9.

10) kpL Jerzy Orzechowski z Aeroklubu 
Pomorskiego na szybowcu S. G. 3 — pkt 
468,8.

W konkurencji zespołowej pierwsze miej­
sce zajęła szkoła szybowcowa w Bezmiecho­
wej, osiągając 920 pkt, 2) szkoła LOPP 
Polichno—Pińczów 901 pkt, 3) Zespół Aero­
klubu Warszawskiego 858,3 pkt

Poza tym Komisja przyznała następują­
ce nagrody.

Nagrodę przechodnią ministra komuni­
kacji dla organizacji której pilot w czasie 
zawodów wykona najdłuższy przelot — szko­
le szybowcowej w Bezmiechowej za przelot 
pilota Tadeusza Góry, dokonany dnia 17 lip- 
ca do Wąbrzeźna — 299 km.

Nagrodę przechodnią LOPP dla organi­
zacji, której pilot osiągnie najwyższą wy­
sokość — Wojskowemu Klubowi Sportowe­
mu „Orlęta" za lot podchor. inż. Stanisława 
Piątkowskiego w dniu 17 lipca na wysoko­
ści 1950 m.

Nagrodę przechodnią Zrzeszenia Polskich 
Przemysłowców Lotniczych dla konstrukto­
ra, na którego szybowcu dokonany zostanie 
najdalszy przelot — inż. Wacławowi Czer­
wińskiemu za przelot pilota Tadeusza Góry 
na szybowcu P. W. S. 101.

Nagrodę przechodnią pozaregulaminową 
p. Edmunda Szutkowskiego dla akademic­
kiej organizacji lotniczej, której członek, 
będący studentem oddziału lotniczego Poli­
techniki krajowej, zdobędzie największą 
ilość punktów — sekcji lotniczej Politech­
niki Warszawskiej za loty pilota Henryka 
Melicftrat.
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Najnowocześniejszy dworzec Europy 
bedzie posiadała Warszawa

Nowy dworzec w Warszawie wykoń­
czony będzie już w końcu 1939 r. Będzie 
on prawdziwym cudem techniki. W cią­
gu doby dworzec potrafi obsłużyć około 
1200 pociągów. Powstaną tam kioski 

(sklepowe, filie biur podróży, hotel noc­
ny itd.

i Dworzec główny będzie wyposażony 
w najbardziej nowoczesne urządzenia. W 
restauracjach dworcowych, w poczekal­
niach i hollach czas odejścia pociągów 
będzie wyświetlany na ruchomej taś­
mie, połączonej z mechanizmem zegaro­
wym, tak, aby były wyświetlane jedynie 
najbliższe pociągi. W ten sposób sygna­
lizowane będą również opóźnienia pocią­
gów i najbliższe odloty samolotów.

Prócz wielu urządzeń, które opisywa­
liśmy już w swoim czasie, projektuje się 
wykonanie ruchomych schodów o długo­
ści biegu około 14 metrów i wysokości 
podniesienia około 7 metrów. Schody 
będą zaopatrzone w fotokomórkę elek­
tryczną, która samoczynnie będzie wpra­
wiała je w ruch w chwili zbliżania się 
przechodnia. Urządzone również będą 
świetliki w konstrukcji żelbetonowej, co 
dotychczas było w Polsce bardzo rzadko 
spotykane.

Kasy biletowe będą wyposażone w 
maszyny do drukowania biletów, które 
wyeliminują kompletnie bilety gotowe i 
blankiety. Każda z maszyn posiadać bę­
dzie około 2.000 „relacyj", co umożliwi 
kasjerom niezmiernie szybką pracę.

Nowy dworzec „współpracować" bę­
dzie ściśle ze stacjami Warszawa- 
Wschodnia i Warszawa-Zachodnia. O- 
czywiście stacje pomocnicze będą dorów­
nywały technicznie stacji „matce". Po­
mocnicze stacje przeznaczone będą dla 
mieszkańców sąsiadujących z nimi dziel- 
.'jc, a z dworca Głównego korzystać bę­
dą podróżni zamieszkali w centrum mia- 
sta.

Projektuje się prócz tego budowę no­
wej stacji: Warszawa-Południe.

Koszt budowy podziemnej część! 
Dworca Głównego wyniósł 7,5 miliona zł, 
a koszt tej części linii średnicowej, która 
znajduje się pod dworcem i pod placami 
do niego przyległymi — 5,5 miliona zł. 
Dotychczasowe roboty budowlane części 
nadziemnej kosztowały 4 miln. zł. Pozo- 
stają do wykonania roboty, których 
koszt wyniesie jeszcze 9 miln. zł.

Dziennie przez tory Dworca Główne­
go do dn. 15 maja br. przejeżdżały 284

pociągi, a przy nowym rozkładzie obo­
wiązującym od dn. 15 maja przejeżdża 
360 pociągów osobowych, nie licząc służ­
bowych.

Przyszły Dworzec Główny stolicy nie 
będzie ustępował w niczym nawet naj­
lepiej wyposażonym dworcom Europy. 
Projekt architektoniczny prof. Przybyl­
skiego, według którego realizuje się w 
zasadzie budowa dworca warszawskiego, 
jest koncepcją zupełnie oryginalną, wy­
nikającą ze specyficznych warunków te­
renowych Warszawy.

Zjazd przedstawicieli samorządu powiat, 
województwa

W ub. sobotę odbył się w Gdyni zjazd 
regionalny przedstawicieli pow. związków 
samorządowych, zwołany przez Związek 
Powiatów Wojew. Pomorskiego. W zjeź­
dzić tym wzięli udział po raz pierwszy 
przedstawiciele powiatów, przyłączonych do 
Pomorza z wojew. warszawskiego i poznań 
skiego.

Zjazdowi przewodniczył prezes związku 
p. sen. dr. Siudowski. Jako przedstawiciel 
Pana Wojewody Pomorskiego, który żywo 
interesuje się nie tylko samorządem, ale 
również jego zrzeszeniami, był obefcny na­
czelnik wydziału samorządowego p. Za­
krzewski z Torunia.

W obszernym sprawozdaniu zapoznał p. 
sen. Siudowski obecnych z najważniejszy­
mi zagadnieniami, jakimi zarząd związ­
ku zajmował się w ostatnich latach, przy 
czym wykazał, że w całym szeregu wypad­
ków interwencja zarządu przyniosła ko­
rzystne dla samorządu pow. rezultaty.

Wyjątkowo dla samorządu w tej chwili 
aktualny referat wygłosił dyrektor Związ­
ku p. Fredyk z Bydgoszczy, w którym omó­
wił formy organizacyjne, jakie winien po­
siadać Komunalny Związek Kredytowy w 
Poznaniu.

Wskutek upływm kadencji dotychczas©-

pomorskiego
wych organów związku, wybrany został 
zarząd w następującym składzie: prezes p. 
sen. dr. Siudowski z powiatu brodnickiego 
(ponownie), wiceprezes — pi star. Wilczek 
z Inowrocławia, pp. star. dr. Cichowski z 
Starogardu, J. Kaletta z powiatu chojnic­
kiego (ponownie) i inż. Kowalczewski z po­
wiatu lipnowskiego. Poza tym wybrano 
komisję rewizyjną w osobach pp. Łangow- 
skiego z pow. brodnickiego (ponownie), dr. 
Praisa z Tucholi i Grodzickiego z pow. nie- 
szawskiego.

Zjazd gdyński, na którym omawiane by­
ły również sprawy organizacyjne, wykazał 
jednomyślność przedstawicieli poszczegól­
nych związków samorządowych w sprawie 
istnienia tego rodzaju zrzeszeń regional­
nych, jakim jest związek powiatów, który 
to stanowi najwłaściwszą komórkę dla 
wymiany myśli działaczy samorządowych. 
O harmonii, jaka panowała na tym zjeź- 
dzie, świadczy również jednomyślny wybór 
nowych organów związku, w skład których 
weszli w przeważającej liczbie przedstawi­
ciele społeczeństwa, będący członkami or­
ganów samorządowych — z wyboru, 
czy to o należytym zrozumienia 
samorządu.

Świad- 
istoty

Trwała ondulacje pod 100%,
gwarancją wykonuje tylko

K. KANT, zakład fryzjerski
Toruń-Podgórz 1207

vis a vis kościoła, telefon 27,26,

Zagranica o statkach Dolskich
Znane czasopismo żeglugowe „Scandi­

navian Shipping Gazette" w ostatnim nu­
merze pisze o rozbudowie polskiej floty 
handlowej — szeroko opisując dwa nowe 
transatlantyki „Sobieski" i „Chrobry", któ­
re niedługo mają być spuszczone na wodę. 
Równocześnie pismo wyjaśnia nazwy na­
dane nowym motorowcom, stanowiące dla 
wielu cudzoziemców dźwięki pozbawione 
treści. Zwyczaj nadawania przez nasze 
towarzystwa swym statkom nazw history­
cznych stanowi więc zarazem okazję do 
zapoznania cudzoziemców z najwybitniej­
szymi postaciami naszej historii.

Przypomnienie dla turystów 
wyjeżdżających do Gdańska

Z uwagi na wzmożony letni ruch, turystycz­
ny, przypomina się wszystkim obywatelom 
polskim, wyjeżdżającym do Gdańska, że 
wskutek zarządzeń władz polskich wyjazd 
na ten obszar, jak również przyjazd z tego 
obszaru na terytorium Państwa Polskiego 
dozwolony jest zgodnie z przepisami umo­
wy z dnia 24. 10. 1921 tylko na podstawie: a) 
ważnych paszportów zagranicznych i legi­
tymacji urzędowych (urzędników państwo­
wych i zawodowych wojskowych), b) dowo­
dów osobistych z klauzulą, stwierdzającą 
obywatelstwo polskie, wydawanych przez 
władze krajowe na podstawie rozporządze-

nia Min. Spraw Wewn. z dnia 29. 9. 
oraz analogicznych dowodów wydawanych 
obywatelom polskim, zamieszkałym stale 
na terenie W. M. Gdańska przez Komisariat 
Generalny R. P. w Gdańsku.

Równocześnie wyjaśnia się, że legityma­
cje służbowe żon urzędników państwowych 
i żon osób wojskowych oraz legitymacje 
służbowe emerytów państwowych i wojsko­
wych nie wystarczają na przekroczenie gra­
nicy polsko-gdańskiej, a osoby to winny 
posiadać ważny co do terminu paszport za­
graniczny, lub dowód osobisty.

€Aelmno

1938 r.

W dniu 22 lipca 1938 r. rozstał się z tym 
światem, po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., nasz ukochany 
współtowarzysz walk o Niepodległość Państwa 
Polskiego, długoletni więzień polityczny w ka­
torgach rosyjskich

DIM Filial
Pogrzeb odbędzie się w dnia 25 b. m. o 

godzinie 5.30 po poł. z kostnicy szpitala 
Miejskiego na cmentarz Wybickiego.

Prosi o wzięcie udziału w pogrzebie 
wszystkich, których łączy stosunek Niepod­
ległościowy

Stowarzyszenie B. Więźniów 
Politycznych i Niepodległościowców.

3H. cunta
— Wprowadzenie nowego wójta w Si- 

pforach. W czwartek odbyło się w lokalu 
Zarządu Gminnego w Sipiorach wprowa­
dzenie w urząd nowego wójta. Na niedaw­
no odbytym posiedzeniu wyborczym wój­
tem wybrany został p. Franciszek Rakow­
ski z Kowalewa. Do Sipior przybył pan 
starosta, który osobiście odebrał od p. Ra­
kowskiego przyrzeczenie i t. d. Dotychcza­
sowy wójt gminy Sipiory p. Edmund Pe- 
zacki objął w dniu 21 bm. urząd wójta 
gminy Łankowice. (zy)

— Wypadek przy pracy. Nieszczęśliwy 
wypadek wydarzył się onegdaj we wsi Roz 
strzębowo. Zatrudniony tam 11 jednego z 
gospodarzy niejaki Marceli Mirkiewicz nie 
bardzo uważał na swoje konie, które w 
pewnej chwili poniosły, ciągnąc za sobą 
wóz z fornalem. Krytycznie przedstawiała 
się sytuacja, kiedy wóz wpadł nagle do 
rowu. Niefortunny woźnica odniósł lekkie 
zadrapnięcia na rękach i twarzy, (zy)

— Wycieczka do Gdyni. W pierwszych 
dniach sierpnia organizuje oddział Ligi 
Morskiej i Kolonialnej w Kcyni wycieczkę 
do Gdyni. Podróż ma się odhyć specjal­
nym pociągiem popularnym, który wyru­
szy w godzinach porannych z Kcyni. Po­
nieważ jednak zrealizowanie wycieczki za­
leżeć będzie od ilości zgłoszeń na uczest­
nictwo, juiż teraz L. M. i K. uprasza o ła­
skawe przesyłanie zgłoszeń na rece sekre­
tarza kcyńskiej „Elemki" p. Franciszka 
Klapy. Koszt przejazdu w obie strony wy- 
nosić będziu około 14 zł, przy czym żadnvch 
zniżek się nie przewiduje. Wycieczka doj­
dzie do skutku, jeśli zgłosi się co najmniej 
200 uczestników.

— Zniszczenie wśród buraków. Buraki 
tak cukrowe, jak 1 pastewne miały w tym 
roku groźnego szkodnika który je w zna.

Przedstawicielstwo „GAZETY POMOR­
SKIEJ" — Chełmno, św. Ducha 4, wejście 
Z ul. 22 Stycznia 12/14.

— Biblioteka Czytelni Ludowej otwarta 
jest w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
17-tej do 18-tej.

— Bójka na zabawie. Na zabawie w Ko­
ko cku został znienacka uderzony kamieniem 
w lewą górną szczękę, Paweł Kraśkiewicz 
z Borówna. Napastnik, którym jest Włady­
sław Król z Kiełpia wybił Kraśkiewiczowi 
dwa zęby.

— Szoferskie porachunki. W miejscu po­
stoju autobusów na Rynku w Chełmnie, 
powstała dość ostra kłótnia, pomiędzy szo­
ferami Haśkiem i Gorzejewskim. W toku 
kłótni Haskie wyciągnął nóż z kieszeni i 
zagroził przeciwnikowi, że 
pem. Gorzejewski z obawy 
zgłosił o zajściu policji.

— Urlop wypoczynkowy 
Burmistrz miasta Chełmna 
rozpoczął dziś, w poniedziałek, 25 bm. ur­
lop wypoczynkowy. Zastępować będzie go 
wiceburmistrz p. Lamparczyk.

— W Chełmnie staną domki dla bezro­
botnych działkowców. W piątek bawił w 
naszym mieście p. S. Matusiak, poseł na 
Sejm i prezes Pomorskiego Związku Towa­
rzystw Ogródków Działkowych. Przybył on 
do Chełmna w sprawach związanych z bu­
dową domków dla bezrobotnych na dział­
kach. Pana posła przyjął p. hurm. Klein, 
udzielając mu wyczerpujących informacyj. 
Poseł Matusiak wraz z burm. Kleinem oraz 
komisją budowlaną, zwiedzili tereny dział-

go położy tru- 
przed napadem

p. burmistrza.
p. major Klein

cznym stopniu przerzedził. Chodzi tu o 
t. zw. zgorzel siewek buraczanych, która 
pojawiła się na końcu maja i grasowała 
aż do ubiegłego miesiąca. W niektórych 
okolicach „zgorzel" pojawiła się w tak 
wielkich, ilościach, że pola z burakami 
musiano przyorać. Oprócz tego szkodnika 
dość duże obszary rzepaku jarego musiano 
zaorać wskutek zniszczenia dokonanego 
przez pchełki ziemne, (zy)

kowe, położone w Parowie Chełmińskiej. 
Jak się dowiadujemy, jeszcze w tym roku 
ma stanąć 10 domków jedno i dwumieszka- 
niowych. Koszt budowy takiego domku wy­
nosić ma około 2 tys. złotych, które bezro­
botni spłacać będą przez 25 lat. Wyniesie 
to miesięcznie 10,— zł. Pierwsza rata ma 
być uiszczona dopiero w dniu 1 kwietnia 
1939 r. Każdy bezrobotny po zapłaceniu o- 
statniej raty stanie się wyłącznym wła­
ścicielem domku i działki. Pan poseł Ma­
tusiak, znany obrońca stanu robotniczego 
przyrzekł, te dążyć będzie do tego, by w 
przyszłym roku zabudować wszystkie dział­
ki, znajdujące się na terenie Chełmna.

— Z posiedzenia Związku Elektryfika­
cyjnego Chełmno — Świecie — Toruń. W 
dniu 21 bm. w sali Rady Powiatowej w 
Chełmnie, odbyło się posiedzenie Rady 
Związku Elektryfikacyjnego Chełmno — 
Świecie — Toruń, pod przewodnictwem wi­
ceprezesa Rady p. Kikulskiego z Dragacza 
w pow. świeckim. Na zebraniu omawiano 
najżywotniejsze sprawy, dotyczące elektry­
fikacji pow. chełmińskiego, oraz świeckiego 
i toruńskiego. Między in. uchwalono do­
datkowy budżet na sumę 53.160,18 zł. na roz­
budowę sieci w powiatach: chełmińskim, 
świeckim i toruńskim. Sieci założone zo­
staną w następujących miejscowościach: 
W pow. chełmińskim: Dąbrowa Chełmińska 
i Starogród, w powiecie świeckim: Pruszcz 
i Rukowiec. w pow. toruńskim plan elek­
tryfikacyjny zostanie uzgodniony. Dokona­
ne w roku bieżącym inwestycje, wynosić 
będą około 201.824,68 zł. Na rozbudowę sie­
ci w terenach, gminy złożyły 75.000 zł po­
życzki bezprocentowej, które Związek spła­
ca w formie rabatu 5O’/o z rachunku. Zwią­
zek przewiduje rozbudowę sieci w roku 
38/39 na przestrzeni ogółem 39 km 15 ha, 
205 km 0,38 h, i 6 stacyj transformatoro­
wych. Podkreślić należy, że oprócz określo­
nego planu rozbudowy sieci, rozbudowano 
w roku bież, sieć w mleczami w Grębocinie 
i w maj. Pluskowęsy w pow. toruńskim. 
Rada uznała pracę Żarządu za wzorową.

kwiecie
— Przygotowanie wielkiej imprezy na 

rzecz biednych miasta. Na wspólnym posie­
dzeniu zarządów Stow. Pań Miłosierdzia 0- 
raz Konferencji Męskiej św. Wine, a Paulo 
uchwalono urządzić, w święto Wniebowzię­
cia Najśw. Marii Panny, w dniu 15 sierpnia 
br. tradycyjną letnio-jesienną imprezę na 
rzecz biednych naszego miasta. Zarządy 
obu wymienionych zrzeszeń zwracają się 
tedy z uprzejmą prośbą do wszystkich miej­
scowych zrzeszeń by raczyły w tym dniu 
odstąpić od urządzania jakichkolwiek im­
prez, bo przecież jesienny bazar dobroczyn­
ny urządza się po to by zebrać jakieś fun­
dusze na wspomaganie dziesiątek biednych 
rodzin w okresie szczególnie ciężkim, w 
czasie zimy. Tego roku zamiast loterii fan­
towej odbędzie się koncert bydgoskich ar­
tystów śpiewaków i muzyków, o wyrobionej’ 
sławie. Powyższa impreza ogrodowa, której 
przygotowaniem zajęły się jut zarządy 
znajdzie bezwątpienia poparcie ze stropy 
miejscowego i okolicznego społeczeństwa, 
któremu przecież los biednych nie jest ob­
cy. Szczegóły imprezy zostaną dokładnie 
ustalone na najbliższym posiedzeniu zarzą­
dów.

— Okradł mieszkania chlebodawcy. Do 
mieszkania zarządcy majętności p. Kowal­
czyka w Świeciu, przy ul. Dworcowej, umiał 
wejść kilka razy chwilowo nieuchwytny 
złodziejaszek, który sobie zabrał raz port­
monetkę, to znowu zegarek, a ostatnio wy­
łamał zamek u kasetki i wyciągnął z niej 
185 złotych, gotówki. O kradzieżach donie­
siono policji i tej udało się rychło wpaść 
na trop sprawcy, którym okazał się jeden 
z pracobiorców, darowujący następnie swe 
zdobycze swej narzeczonej.

— Poświęcenie krzyża w nowej wsi osa­
dniczej. Z rozparcelowanej majętności Pań- 

I stwowego Banku Rolnego w Dzikach po- 
I wstaje w tych latach wieś osadnicza, w 
I tym wypadku wieś zamieszkałą przez lu- 
I dność przybyłą dotąd z ziemi łowickiej. 
I (Prawdopodobnie największe skupienie lu- 
I dnoścl łowickiej na ziemi pomorskiej spo- 
I tykamy właśnie w Dzikach, lud który i tu 
I zachowuje swe obyczaje i stroje ludowe). W 
I tej to wsi wybudowali osadnicy krzyż dre- 
I wniany, mający być widomym znakiem że 
I tu żyje i pracuje ludność polska ale i kato- 
I licka. Ostatnio odbyło się uroczyste poświę- 
I cenie kżrzyża przez ks. Krausego ze Świe- 
I cia, w obecności licznie zebranej mlejsco- 
I wej i okolicznej ludności.

— I na nizinach już żniwu ją. Słoneczne 
I dni z przelotnymi deszczami sprawiły, że 

zboża na polach, przed tygodniem jeszcze 
prawie zielone, dziś już zupełnie zbielały 

I tak, że np. na nizinach, gdzie przecież żyto 
najdłużej miało wygląd niedojrzałego, już 
się kosi w najlepsze. Mamy więc obecnie 
w całym powiecie żniwa.

JZaftło
— Komisaryczny burmistrz m. Nakla. 

W związku z ostatnimi dochodzeniami i a- 
resztowaniem dotychczasowego burmistrza 
m. Nakła Pawła Trybulla, wyznaczony zo­
stał już przez zwierzchnie władze admini­
stracyjne burmistrz komisaryczny. Zamia­
nowano nim p. Błażejewskiego. P. Wło­
dzimierz Błażejewski zajmował dotychczas 
stanowisko wiceburmistrza i cieszy się 
wśród miejscowego społeczeństwa wielką 
popularnością, (zy)

— Śmierć w pociągu. Wstrząsający wy­
padek wydarzył się onegdaj na linii kole­
jowej Nakło — Więcbork. Mianowicie 
wskutek niedostatecznego zamknięcia drzwi 
wagonu, wypadł z jadącego pociągu Karol 
Romanowski, 19-letni czeladnik rzeżnicki 
zamieszkały w Gdyni. Upadek był tak nie­
szczęśliwy, że prawie natychmiast nastąpi­
ła śmierć Romanowskiego.

— Bezczelność złodziejów. Niezwykłą 
przygodę miał niedawno p. Lange, właści­
ciel gospodarstwa w Dziewokluczu. Wra­
cając późną nocą z miasta do domu, natra­
fił on koło zagrody swego szwagra na kil­
ku osobników, którzy wydawali mu się po­
dejrzani. Kiedy jednak p. Lange chclał ich 
spłoszyć, osobnicy ci oddali kilka strza­
łów. Wówczas p. Lange zaczął uciekać w 
kierunku swej wsi. Zuchwali złodzieje 
udali się w pogoń za rolnikiem, którego 
też wnet dogonili i dotkliwie pobili. Pan 
Lange doniósł o tym wszystkim policji, (zy)

— Prymicje. W ostatnią niedzielę kato­
licy w Łobżenicy wzięli liczny udział w 
pierwszej ofierze mszy św., jaką złożył Bo­
gu neopresbiter ks. Dorsz.

W Górce klasztornej mszę św. prymicyj­
ną odorawił ks. Małachowski, (zy).

4
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— REDAKCJA I ADMINISTRACJA „GA­
ZETY POMORSKIEJ" W BYDGOSZCZY — 
ul. Dworcowa 30, tal. 24-80.

NOCNY DYŻUR APTEK.
— Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich 

19, tel. 3682.
—• Apteka pod Orłem, Rynek Marszałka 

Piłsudskiego 1, tel. 3098.
WAŻNE TELEFONY

— Pogotowie Ratunkowe, Pomorska 16, 
telefon 2615 i 2616.

— Straż Pożarna, ul. Pomorska nr. 16, 
telefon 06.

— Komisariat Główny P. P (gmach wo­
jewódzki), Jagiellońska 5. telefon 2700,

REPERTUAR KIN
— Apollo: „Straceńcy".
— Kristal: „Córka Samuraja**,
— Marysieńka: „Rok 1914'.
— Bałtyk: „Przygody człowieka o nie­

znanym nazwisku".
— Adria: Nieczynne do 17 sierpnia br.
— Kajfltol: „Maria Baszkircew’.

Notatki kronikarza
— Orędownik powiatu bydgoskiego. — 

Wyszedł z druku nr. 17 z dn. 22 hm. Orę­
downik Powiatu Bydgoskiego i zawiera 
m. Ł: obwieszczenie starostwa w przed­
miocie ustalenia cen maksymalnych na 
chleb z mąki żytniej oraz ogłoszenie Sta­
rosty Krajowego w sprawie utrzymania 
dróg wojewódzkich.

— Rodzina Powstańców Wielkopolskich. 
Nazywająca się dotychczas Rodzina Zw. 
Weteranów Powstań Narodowych R. P. 
1914—19 zmieniła nazwę na Rodzinę Pow­
stańców Wielkopolskich. Po przeprowa­
dzonej reorganizacji na czele zarządu sta­
nęły znane działaczki z pp. konsulową 
Górską jako przewodniczącą, prof. Sucho- 
światową i A. Poniatowską na czele. Ce­
lem zdobycia funduszów na rzecz wdów, 
sierot i bezrobotnych członków Z w. Powst. 
Wlkp. urządza Rodzina Powst. Wlkp., kier­
masz w dniu 7 sierpnia br. w ogrodzie przy 
ul. Wrocławskiej 3.

— O nowe kościoły w Bydgoszczy. Do­
wiadujemy się, że mieszkańcy kilku odda­
lonych przedmieść wszczęli starania o bu- 
dow-ę nowych świątyń na ich terenach. — 
Powstał już Komitet Budowy Kościoła przy 
ul. Kujawskiej, a tworzą się także komite­
ty na Jachcicach, ul. Jarej i przy nowym 
osiedlu przy ul. Gdańskiej.

— Kiepurze skradziono gotówkę. Rolnik 
Teofil Kiepura z Wierzchucina pow. byd­
goskiego doniósł policji, że niejaki Roman 
Pipowski skradł mu z walizki 20 zł. Pi- 
powski odpowiadać będzie za to przed są­
dem.

— Rowerokradzi w potrzasku. Pod za­
rzutem dokonania kradzieży rowerów u- 
jęto niej. Teodora Frydrychówicza i Ste­
fana Muchę. Obu osadzono w areszcie.

— Świnie łupem złodziei. Do chlewa 
rolnika Czesława Kufla w Strzelcach pod 
Bydgoszczą włamali się jacyś nieznani na­
razić sprawcy i skradli dwie duże świnie 
wartości około 350 złotych. Złodzieje za­
chowywali się tak cicho, że nikt z domow­
ników nie słyszał podejrzanych szmerów. 
Policja wszczęła za sprawcami tej cichej 
.roboty" poszukiwania.

— Pożar chlewa. Na terenie nierucho­
mości Karola Czarneckiego przy ul. Zyg- 
rfiuntĄ Augusta 36 powstał pożar w chle­
wie. Mimo akcji ratowmiczej, chlew na­
ładowany sianem spłonął doszczętnie. — 
straty wynoszą kilkaset złotych. Przyczy­
ną pożaru — wadliwa budow’a komina.

— Szopenfeldziarska robota. W skła­
dzie Jana Paluszkiewicza przy ul. Gdań­
skiej 62 dokonali zręcznej kradzieży ja­
cyś nieznani narazie sprawcy. Łupem ich 
padły 3 pary spodni i krawat. Za szopen- 
ftldziarzami policja wszczęła poszukiwa­
nia.

— Szofer sprzeniewierzył pieniądze i sa­
mochód zostawił na łasce losu. Kupiec An­
toni Pirek (Zbożowy Rynek 13) wysłał szo­
fera Mariana S. z towarem do Torunia. 
Szofer zawiódł jednak pokładane w nim 
zaufanie, gdyż zainkasowane pieniądze w 
sumie 309 zł przywłaszczył sobie i zbiegł. 
Samochód pozostawił na łasce losu na jed­
nej z ulic w Toruniu. Policja wszczęła za 
nieuczciwym szoferem poszukiwania.

— Włamanie do piwnicy. W domu przy 
ul. Mazowieckiej 4 włamali się do piwnicy 
jacyś nieznani narazie sprawcy i skradli 
ha" szkodę lokatora Stanisława Niesłuchow- 
śkiego 15 butelek wina i kilka cetnarów wę­
gla.

— Orędownik miasta Bydgoszczy. Wy­
szedł już z druku nr. 4 Orędownika m. Byd­
goszczy zawierający szereg zarządzeń Miej­
skich. Poza tym porusza szereg spraw z 
życia miejskiego oraz podaje wiadomości 
statystyczne m. Bydgoszczy.

— Uchylenie zarządzenia ochronnego 
co do wścieklizny. Zarząd Miejski Wydział 
Zdrowia zawiadamia, że uchyla z dniem 
dzisiejszym zarządzenie wydane dnia 28 
czerwca br. w sprawie zwalczania na tere­
nie Bydgoszczy wścieklizny u psów i kotów 
ikon t urna c ja).

Sensacyjne aresztowanie prokurenta firmy 
Bacon-Export

W związku z aferą wykrytą w Nakle 
i osaczeniu w więzieniu śledczym bur­
mistrza. Pawła Trybulla — o czym nie­
dawno donosiliśmy — aresztowano o- 
becnie jednego z generalnych prokuren­
tów firmy Bacon-Export dr. Taube.

Aresztowany po śmierci Oskara Ro­
binsona był najbliższym współpracow­
nikiem spadkobierców i najbardziej 
wpływowym kierownikiem firmy. Stoi

Fatalne skutki sprzeczki na tematy 
polityczno - osobiste

Stracił wzrok — pobity przez przeciwnika
11 listopada roku ub., jako w dzień 

święta Narodowego, odbyła się w Łob­
żenicy uroczysta akademia okoliczno­
ściowa. Wśród licznie przybyłych oko­
licznych rolników, był obecny i Włady­
sław Stępak z Liszkowa, nie przypusz­
czający, iż dzień ten okrutnie zapisze się 
w jego życiu.

Po wyjściu Z akademii zetknął się z 
dwoma znajomymi mieszkańcami Lisz­
kowa Władysławem Piontką i Władysła­
wem Brornką. W pewnej chwili po krót­
kiej rozmowie na tematy polityczno— 
osobiste, Piontke rzucił się na Stępaka

Pobrał kaucję od 
Posiedzi za to rok w więzieniu

lRozmaitych zawodów chwytał się 
Stanisław Krawiec. Twierdził jednak, 
iż ma życiowego pecha, gdyż nigdzie dłu­
żej się nie zatrzymał. Wreszcie objął 
przedstawicielstwo jednej z firm i pew­
nego dnia dał do pism anons w poszuki­
waniu inkasenta z kaucją. Przeczytał 
to ogłoszenie p. Kwapiszewski, będącj’ 
chwilowo bez pracy, a mając trochę 
oszczędności, zgłosił swą ofertę. Kra­
wiec pobrał 600 zł kaucji i po krótkim

Jnoivtoclan
—■ Na mogiłach powstańców - wetera­

nów z 1863 roku staną piękne pomniki. 
W ostatnich dniach obradował pod prze­
wodnictwem prezesa p. wiceprezydenta 
miasta Juerigsta zarząd inowrocławskie­
go oddziału Polskiego Towarzystwa Opie 
ki nad Grobami Bohaterów, który zade­
cydował na razie ustawić w mieście 
Inowrocławiu oraz w powiecie inowroc­
ławskim dziesięć pięknych pomników 
na mogiłach powstańców - weteranów z 
1863 roku, rozrzuconych na szeregu cmen 
tarzach. Koszt pomników wyniesie ok. 
700 złotych łącznie z emaliowanymi ta­
blicami.

Zarząd oddziału, dzięki usilnym 
staraniom szeregu jednostek oraz 
zarządów gminnych posiada obec­
nie szczegółową ewidencję grobów pow­
stańców - weteranów z 1863 r. oraz in­
nych powstań narodowych, którą uzu­
pełnił około 50 nazwiskami naszych bo­
haterów. Po uzyskaniu dalszego mate­
riału ewidencyjnego ogłoszony zostanie 
w prasie osobny artykuł z nazwiskami 
bohaterów - weteranów, miejsc walk 
powstańczych, na jakich cmentarzach 
znajdują się ich mogiły itp.

Jak po inne lata, tak i w tym roku 
zarząd oddziału stara się o upiększenie 
innych mogił poległych bohaterów z r. 
18-19 z czasów wojny wszechświatowej 
itp., wydając na ten cel przeszło 250 
złotych.

Fundusze towarzystwa są bardzo 
szczupłe, przeto odnosimy się z gorącym 
apelem do społeczeństwa, a przede wszy 
stkim do organizacyj powstańczych, aby 
zamierzenia towarzystwa jak najdalej 
poparły finansowo. Ofiary można prze­
kazywać na konto towarzystwa w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności miasta 
Inowrocławia, Rynek względnie do rąk 
skarbnika, p. dyrektora Fenikowskiego 
— Firma „Zgoda" — Rynek.

Zarząd oddziału uchwalił wreszcie 
I urządzić w dniu 15 sierpnia rb., tj. w 

„Dniu Żołnierza Polskiego" w parku 
zdrojowym koncert wieczorny na zasile­
nie funduszów celem prowadzenia dal- 

! zych prac programowych.
Zapisy na członków, opłacających 6 

wzgl. 4 zł rocznie przyjmuie skarbnik 
p. dyr. Fenikowski lub też Sekretariat, 
mieszczący się w Zarządzie Miejskim — 
Wydział Budowlany.

— Epilog krwawego samesądu w Pa­
kości nrzed sądem. Sad okręgowy w 

on pod zarzutem dokonania różnych nie­
dozwolonych kombinacyj wspólnie z 
burmistrzem Trybullem. W Nakle bo­
wiem znajduje się siedziba firmy Bacon- 
Export.

Bliższych szczegółów tego sensacyj­
nego aresztowania nie możemy narazie 
ujawnić ze względu na dobro śledztwa.

(m.)

i zadał mu otwartym scyzorykiem sze­
reg ran w policzek i oko.

Na krzyk napastowanego nadbiegli 
ludzie i ociekającego krwią odprowadzili 
do lekarza, napastnikiem zaś zajęła się 
policja.

Epilog tej sprawy rozegrał się przed 
bydgoskim Sądem Okręgowym na sesji 
wyjazdowej. w Łobżenicy. Piontka i 
Bromka stanęli jako oskarżeni o napad 
i poranienie Stępaka, który na skutek 
zadanych ran postradał wzrok. Sąd 
Bromka uniewinnił, natomiast Piontkę 
skazał na 2 lata więzienia (r.) 

inkasenta i zwiał
czasie zwiał do Poznania, naturalnie 

z gotówką.
Poszkodowany Kwapiszewski zwrócił 

się o pomoc do policji.
W wyniku przeprowadzonego śledz­

twa nabieracz znalazł się na ławie oskar­
żonych przed Sądem w Bydgoszczy. Nie 
widząc żadnych okoliczności łagodzą­
cych, Sąd skazał Krawca na 1 rok wie­
zienia. (r)

Gnieźnie na sesji wyjazdowej w Mogil­
nie rozpatrywał głośną swego czasu 
sprawę krwawej bijatyki rodzinnej w 
Pakości. Na ławie oskarżonych zasiedli 
bracia Wojciech, Szczepan, Władysław 
i Michał Grzeczkowie oraz Leon Chy­
trowski, wszyscy z Aleksandrowa pod 
Pakością. Akt oskarżenia zarzucał im, 
że w dniu 27 listopada ub. r. dopuścili 
się oni krwawego samosądu na szwa­
grach swych Janie i Leonardzie Turzyń- 
skich z Pakości. Tło sprawy było nastę­
pujące: Wojciech Grzeczka winien był 
Turzyńskim 2.300 zł, który to dług zobo­
wiązał się spłacić bydłem. Krytycznego 
dnia pod nieobecność Grzeczki w domu, 
Turzyńscy zabrali za zgodą żony dłużni­
ka na poczet swej należności 3 krowy i 
1 konia. Dłużnik po powrocie do domu, 
niezadowolony z obrotu rzeczy, uzbroił 
swych współoskarżonych i udał się po 
odbiór bydła do Turzyńskich. W wyniku 
sprzeczki doszło do bójki. Turzyński Jan 
postrzelony został w dłoń i uderzony 
ostrzem szpadla w głowę. Leonard zaś 
otrzymał postrzał w ramię i doznał na­
ruszenia mózgu oraz ogólnych obrażeń 
tak, że pozostał dożywotnim kaleką 
z bezwładem nóg. — Rozprawa sądowa 
trwała 7 godzin, Sąd przesłuchał 15 
świadków i w wyniku skazał Grzeczkę 
Wojciecha na 7 lat więzienia, braci jego 
po 2 lata więzienia i Chytrowskiego na 
1 i pół roku więzienia, dalej na ponosze­
nie kosztów sądowych, a z tytułu po­
wództwa cywilnego na 3.500 zł odszko­
dowania. Grzeczkę Wojciecha osadzono 
w więzieniu zaraz po rozprawie, (sz)

— Znamienny głos w sprawie LOPP! 
Komendanci opl. bloków wzgl. domów mie­
szkalnych rejonu IV w liczbie około 50. obe­
cni na zebraniu Koła Miejscowego LOPP w 
Inowrocławiu, uchwalili następującą rezo­
lucję: „Doceniając znaczenie Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciw gazowej dla ochrony 

> państwa oraz stwierdzając z ubolewaniem, 
I te wspomniana organizacja opierała swą 
działalność dotychczas przeważnie na ofiar­
ności sfer urzędniczych i pracowniczych 
oraz młodzieży szkolnej, zobowiązują się 
przystąpić gremialnie na członków Koła o- 
raz dołożyć wszelkich starań, aby w szere­
gach Ligi znalazły się jaknajszersze war­
stwy społeczeństwa. Podając powyższą re­
zolucję do wiadomości publicznej za pomo­
cą prasy, zebrani apelują gorąco do pp. 
kupców, rzemieślników, właścicieli nieru­
chomości i przedstawicieli wolnvch zawodów

Niezwykła skarga obywateli 
przeciwko miastu

Do Sądu Okręgowego w Bydgoszczy 
wpłynęła niezwykła skarga przeciwko 
Zarządowi Miejskiemu od kilku obywa­
teli — właścicieli nieruchomości. W 
skardze tej obywatele w noszą o wydanie 
wyroku przeciwko zarządzeniom miej­
skim w sprawie zniesienia parkanów’ 
przed ich posiadłościami.

Dowodzą oni, że przez zniesienie o- 
grodzeń sprzed domów, posiadłość icb 
traci cechy indywidualności i pozwala 
niepowołanym osobom wkraczać na te 
ren ich własności.

Proces ten wywoła niewątpliwie wiel­
kie zainteresowanie wśród społeczeństwa 
a szczególnie wśród właścicieli domów, 
którzy na skutek okólnika Pana Premie­
ra są zmuszeni przez Zarząd Miejski dc 
usuwania nieestetycznych ogrodzeń 
sprzed swych domów, (m)

Zabity przez buhaja
W Smolnie pod Wyrzyskiem wyda­

rzył się straszny wypadek śmiertelnego 
stratowania 27-Ietniego pastucha Jana 
Nowakowskiego przez buhaja. Nowa­
kowski był dopiero od 3 dni zatrudnio­
ny przy bydle i dlatego buhaj nie będąc 
do niego jeszcze przyzwyczajony rzucił 
się na niego i stratował. Nowakowski 
odniósł tak poważne obrażenia, że mimo 
pomocy lekarskiej, zmarł po kilku chwi­
lach. nie odizvskawszy przytomności.

'm.)

11 wyrok złodzieja rowerów
Sąd Grodzki w Bydgoszczy rozpatry­

wał sprawę niejakiego Bolesława Laska 
z Mamlicza, oskarżonego o kradzież ro­
weru na szkodę por. Skwierawskiego w 
Bydgoszczy. Oskarżony, typ prawdzi­
wego przestępcy, doprowadzony został 
na rozprawę z więzienia, gdzie odsiadu­
je ostatni wyrok. Ma on za sobą bogatą 
przeszłość, będąc dziesięciokrotnie kara­
ny za rozmaite wyczyny. Sąd biorąc to 
wszystko pod uwagę, skazał niepopraw­
nego recydywistę na 10 miesięcy wiezie­
nia. (r.)

Miliony w pęcherzu ukrytym 
na strychu pod dachówka

W czasie remontu dachu w posiadło­
ści rzeźnika Euzebiusza Kamińskiego 
przy ul. Nakielskiej dokonano sensacyj­
nego odkrycia. Mianowicie natrafiono 
pod dachówką między belkami na ukry­
ty pęcherz, zawierający 30 milionów ma­
rek polskich.

Skarb ten należał prawdopodobnie do 
zmarłej w r. 1923 wdowy Emmy Liebe- 
nauowej, mieszkającej wówczas w tym 
domu.

Jej spadkobiercy nie wiedzieli wi­
docznie o ukrytych milionach na stry­
chu i dlatego leżały one spokojnie do 
dnia dzisiejszego. Niestety, obecnie 
przedstawiają wartość tylko kolekcjoner­
ską. (m)

Wziął towar na kredyt, potem 
zastawił go w lombardzie

Sąd Grodzki rozpatrywał sprawę 
Franciszka Bielińskiego, oskarżonego o 
oszustwo w 1936 r. Oskarżony wziął na 
kredyt u kupca Wajsa materiały i bieliz­
nę i nie zapłacił. Jak okazało się, w cza­
sie śledztwa, Bieliński pobrane rzeczy 
zastawił w lombardzie, a następnie 
sprzedał kwity lombardowe. Sąd biorąc 
pod uwagę dotychczasową niekaralność 
Bielińskiego, skazał go na 1 miesiąc 
aresztu, zawieszając wykonanie kary na 
3 lata, pod warunkiem zapłacenia za 
wzięty towar, (r)

o poparcie wysiłków celem zorganizowania., 
silnej obrony przeciwlotniczej, gwarantu­
jącej biezpieczeństwo życia i mienia, ludno­
ści miejskiej.". Analogiczną rezolucję przy­
jęto na zebraniu komendantów opl. bloków- 
domów rejonu I. w liczbie około 70 osób. 
Zarząd obwodu Miejskiego LOPP na m. Ino­
wrocław wyrażają uznanie odnośnym no­
wo powstałym Kołom Miejscowym LOPP 
komendantów opl. bloków mieszkalnych nie 
wątpi, że niniejszy apel nie minie bez echa 
oraz przyczyni się do tym większego spopula­
ryzowania idei LOPP na terenie miasta 
Inowrocławia oraz do przystąpienia do or­
ganizacji tych obywateli, którzy dotychczas 
stoją od niej zdała. Do LOPP winni naleteć 
wszyscy bez wyjątku obywatele!
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Poniedziałek, 25 lipca 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 Mu­

zyka. R.4S Gimnastyka. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka. 12,03 Audycja południowa. 15,15 „Moje wa­
kacje" _  powieść Starego Doktora dla dzieci. 15,30
Skrzynka techniczna — red. W. Frenkiel. 16,00 
Koncert solistów. Wykonawcy: Helena Korff-Ka- 
wecka _  sopran (z Warszawy), Stanisław Miku-
szewski — skrzypce (z Krakowa). 16,45 „Prowan- 
cja _  kraj śpiewającego świerszcza" — felieton
wygłosi Zuzanna Rabska. 17,00 Muzyka taneczna. 
18,00 Pogadanka sportowa. 18,10 Lekkie utwory or­
ganowe. 18,30 Audycja Legii Akademickiej. 19,00 
.żołnierz w piosence" — piosenki w wykonaniu 
chóru męskiego „Echo" w Grudziądzu pod dyr. Pa­
wła Malinowskiego (z Torunia). 19,20 Pogadanka 
aktualna. 19,30—20,45 „Uśmiech Alblonu" — koncert 
rozrywkowy (z Łodzi). W przerwie: „Przedostat­
nia przygoda Sherloka Holmesa" — skecz Juliana 
Milgroma. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 Audyc­
ja dla wsi: O wigierskiej wylęgarni ryb — poga­
danka wygi. dr. Kazimierz Passowicz fz Wilna). 
2110 Koncert w wykonaniu zespołu jugosłowiań­
skiego instrumentów ludowych „Tamburica" z Knu 
rowa pod dyr. Józefa Kwiotka (z Katowic). 22,00 
Koncert kameralny. Transmisja z Kopenhagi.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8 00 Soliści w lekkim repertuarze. 8,55—9,00 Wia­

domości z Pomorza. 13.00—14,15 Dla każdego coś

PONIEDZIAŁEK, DN. 25 LIPCA 1938 R.

ładnego __ płyty. 15,30—15,45 Fantazje z oper —
płyty. 17,40 Pogadanka aktualna. 17,50 Wiadomoś­
ci sportowe z Pomorza. 18,10—18,30 Muzyka kame­
ralna. 21,00—21,10 Sprawy techniczne — omówi Ka­
rol Miłobędzkl.

PROGRAMY ZAGRANICZNE
20,30 LILLE. „Preludia 1 uwertury" — konc. ork. 
20,30 SZTOKHOLM. „Letnie przeboje".
20,30 DROITWICH. „Perseusz i Andromeda" — 

opera Haendla. ■
21,00 PRAGA II. Koncert Mozartowskl.
21,10 PRAGA. Symfonia Nr. 1 Dwerrzaka.
21,20 KOPENHAGA. Pieśni polskie Chopina. 
21,30 MEDIOLAN. Koncert symfoniczny.

Wtorek, 26 Upca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,15 Audycje poranne. 7,15 Koncert poranny w 
wykonaniu Orkiestry Salonowej Rozgłośni Pożnań- 
skiej. 11,57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa. 15,15 Zagadka geograficzna 
dla dzieci starszych. 15,35 Przegląd aktualności fi­
nansowo - gospodarczych. 15,45 Wiadomości gospo­
darcze. 16,00 Koncert rozrywkowy (z Katowic). 16,45 
Motocyklem po Polsce — opowiadanie Józefa Kem­
py. 17,00 Muzyka taneczna w wykonaniu zespołu 
Pawła Rynasa. W przerwie: Program na jutro. 
18,00 „Małpka wśród żab" — pogadanka. 18,10 Kon­
cert kameralny z Krzemieńca (przez Lwów). 19,10 
„Pan mandatariusz urzęduje" — fragment I z „Za­

klętego dworu". — Walerego Łozińskiego. 19,25 Po­
gadanka aktualna. 19,35 „Gulasz z paprykę" — 
koncert. W przerwie: „Tokaj" — skecz Andrzeja 
Nowickiego. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Poga­
danka aktualna (z Torunia). 21,00 Audycja dla wsi. 
21,10 Walce w wyk. Janiny Szymulskiej (sopran). 
21,25 Nadanie szefostwa im. gen. dyw. Gustawa 
Orlicz-Dreezera pułkowi ułanów wielkopolskich 
(zdjęcie dźwiękowe). 21,55 Wiadomości sportowe. 
22,05 Muzyka operowa. 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunikat meteorologiczny.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,00 Melodie z operetek — płyty. 8,55—9,00 Wia­

domości z Pomorza. 13,00 Dla każdego coś ładnego 
— płyty, lt.00 Literatura dla wszystkich — Recy­
tacja fragmentu z „Szarego prochu" — M. Rodzie­
wiczówny. 17,15 Parnas muzyczny *— II audycja — 
płyty. Franciszek Liszt — wirtuoz i kompozytor. 
17,50 Wiadomości sportowa z Pomorza. 17,55 
Program na jutro. 2ś,00 „Uprawa tyta" — 
pogadanka rolnicza — wygi. inł. Andrzej Mlksie- 
wica

Grudziądzkie „Echo** przed mikrofonem
W audycji pt. „żołnierz w piosence" zaprezen­

tuję się radiosłuchaczom śpiewacy grudziądzcy 
chóru „Echo". Zaśpiewają oni piosenki, związane 
tematycznie z dolę i niedolę żołnierza. „Ecoh" 
śpiewa w poniedziałek, 25 bm. o godz. 19,00.

————————■ ią

Juliusz Kaden - Bandrowski mówić bę­
dzie o „Junakach W obozie**.

W dniu 25 lipca o godz. 19,20 członek Polskiej 
Akademii Literatury Juliusz Kaden-Bandrowskl wy. 
głosi przed mikrofonem Polskiego Radia pogadankę 
o pracy 1 działalności obozów junackich. Pogadanka 
nosi tytuł „Junacy w obozie", i transmitowana 
będzie na wszystkie rozgłośnie polskie.

Muzyka z Krzemieńca na całą Polską
W roku bieżącym Polskie Radio nawiązało bez­

pośredni kontakt artystyczny z ważnę placówkę 
kulturalną, mianowicie z Muzycznym Ogniskiem 
Wakacyjnym dla Nauczycielstwa w Liceum Krze­
mienieckim. W drugiej połowie lipca 1 w połowie 
sierpnia transmituje radio z Liceum koncerty o 
różnorodnym charakterze: symfonicznym, kamera), 
nym, wokalno - Instrumentalnym Itd.

Koncert w dniu 26 lipca poświęcony jest muzyce 
kameralnej XVII 1 XVIII stulecia. O godz. 18,10 
usłyszę zatem radiosłuchacze utwory mało znane 
szerokiej publiczności, jak koncerty Wellanda i 
Szarzyńsklego, przy czym zaznaczyć należy. Iż 
nazwa koncert w tym czasie posiadała zgoła Inne 
znaczenie niż dzisiaj; poza tym w programie kon­
certy świeckie dawnego typu, jak koncert L. Lea 
na 4 skrzypiec, wiolonczelę 1 fortepian, oraz utwory 
późniejsze Janlewlcza 1 Kleczyńsklego. Wykonaw­
cami tego ciekawego programu będę: T. Ochlewekl, 
Michał Zabejda-Sumickl, Sergiusz Nadgrysowskl 
oraz Kameralny Zespół Smyczkowy.

Bezpłatnie 
wywołujemy klisze i błony 
Hurtownia Jan Kęp­
czyński. Toruń.

Kuchnie 
jadalnie, sypialnie, 
gabinety, tapczany 

poleca
T. Kasprowicz

Toruń, Prosta J. 847

Kupię większa ilość fUf 
do centralnego ogrzewania.
Oferty do „GAZETY POMORSKIEJ" pod 

nr. 1369.

Szlachetne tynki 
własnej wytwórni do naby« 
cia w każdej ilości. Pole­
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszysb 
kich kolorach, znany ze swej 
dobroci, naszej fabrykacji. 
Do nabycia również mar, 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
ż^rty, serpentyna carara, sto. 
4 lie lastricowe. Adres „ELE» 
WACJA** Gdynia, Morska 
49, telefon 22,73. Oddział 
Warszawa, ul. Widok 22. 
Toruń, ul. Mostowa 11, tel. 
26,05, — Bydgoszcz. Archit 
P. wawrzon, ul. Długa 22, 
telet. 24,13. Katowice, ul 
Kościuszki 3. 6729

Przeciw
pryszczycy 

polecamy: benzol, ałun, 
kamień mydlany, smolę 
drzewną, kwas karbolowy, 
kreolinę i inne środki de, 
zynfekcyjne oraz zapobie, 
gawcze. Hurtowna Drogeria 
T. Rzyżakowski, Toruń, 
Szeroka 43. 1356

Nauczyciela (ki) 
ęzyka niemieckiego, wy, 

kwalifikowanego poszukuję. 
Zgłoszenia do „Gazety Po, 
morskiej*’ Gdynia pod nr. 
7383.

Tapczany 
Fotele

wszelkiego rodzą i u 
meble wyściełane 

poleca firma

Plac 
budowlany tanio sprzedam. 
Zgłosz. 3o»go Stycznia żib. 
m. 8, Tczew. 63S°

TOREBKI
■ damskie

WALIZY 
i wszelkie przybory skórza, 

ne i podróżne poleca 
najtaniej 1219 

Wepner JZasf-
Toruń, Król. Jadwigi 20.

Krem „HIVE*** 
nr. 361 — gr 25 
nr. 362 — gr 47 
nr. 368 - gr 88 
nr. 363 — zl 1.70
HURTOWNIA 

Jan Kapczyńskl
Toruń. 1290

Dojarza
oprzątacza z posyłkami po, 
szukuję od zaraz. Świa, 
dectwa tylko pierwszorzę. 
dne nadsyłać: Poczta Krze* 
mienioa Kościelna, zarząd 
Majątku Krzemienica Doi, 
na.  ~ J372

Spólnika
z kapitałem 6—8 tysięcy zl 
poszukuję do uruchomienia 
mleczami parowej na Po, 
morzu. Łaskawe oferty do 
Adm. „Gazety Pomorskiej" 
pod „spieszne". 1371

Poważne 
przedsiębiorstwo poszukuje 
pań I panów doodwie* 
dzania prywatnej klienteli. 
Dzienny zarobek 20 zl. Zgło, 
szenla osobiste: Grudziądz, 
23 Stycznia nr. 27, m. 1.

13265

Bracia lews
Toruń) Mostowa 30

6. Heyer
Toruń ,us

tel. 15-17 Szeroka 6

Place 
od 200 do 3000 tn* bu, 
dowlane sprzedajemy ta, 
nio i na dogodnych wa» 
runkach. I. Polskie To, 
warzystwo Kąpieli Mors, 
kich w Gdyni, tel. 1806 
od 9 — 12 i od 3 — 5»tej 
Zarząd willa „Belweder" 
ul. Korzeniowskiego 9.

7097

Darmo
dajetny stałym Klientom 
porcelanowe serwisy i in, 
ne prezenta. Skład kolo, 
nialny Pawełkiewica, 
Toruń, Szczytna 17. I3>6

Pończochy
gumowe i elastyczne bez 
gumy poleca Skład Sańitar, 
ny A KamifisKi Toruń, Św. 
Ducha. 807

Wszelkie 
roboty Ślusarskie 
wiercenie studzien oraz 
odlewy żeliwne wykonu­
je szybko, tanio, firma 
Pedab, Koszarowa 15-17. 

_______11278

Egxeme 
liszaje, krosty, zmarszczki, 
plamy, piegi, szorstkość, 
czerwoność, swędzenie skó, 
ry, usuwa bezwzględnie 
działający wszechstronnie 
„Krem regeneracyjny" 1.50, 
3,—. Do nabycia tylko w 
drogerii Sadowski, Toruń, 
Różana J. 1307

Skład 
kolonialno spożywczy, do, 
bry punkt, obrót 5000, 
sprzedam zaraz. 4000 zł, 
powód konieczny wyjazd. 
Oferty „Gazeta Pomorska’* 
Toruń. 1367

Sygnatura Km.: 1014/37, 62/36, 1056/36, 573/38, 
126/37. (10583

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Tczewie rewiru I. 
Mateusz Rogowski, mający kancelarię w Tczewie 
przy ul. Strzeleckiej nr. 7 na podstawie art 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że:

1) dnia 30 sierpnia 1938 r. o godz. 10-tej w Sądzie 
Grodzkim w Tczewie pokój nr. 6/7 odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należą­
cej do dłużnika Alfreda Reimera, kupca zam. w 
Tczewie, ul. Marszałka Piłsudskiego nr. 15 nieru­
chomości miejskiej, położonej w Tczewie przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego nr. 15, składającej się z 
głównego domu handlowo-mieszkaniowego, dobu­
dówki z lewej strony, domu mieszkalno-czynszowe- 
gó, skrzydła przylegającego do domu frontowego z 
prawej strony, piekarni z piecem, zabudowań gos­
podarczych i podwórza o ogólnej powierzchni 1643 
m’. Księga hipoteczna nieruchomości jest urządzo­
na i przechowywana w Sądzie Grodzkim w Tczewie 
pod oznaczeniem Tczew tom 39 wykaz L. D. 42. 
Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
80.000,—, cena zaś wywołania wynosi zł 60,000,—

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości Zł 8.000,—

2) dnia 30 sierpnia 1938 t. o godz. 10,30 w Sądzie 
Grodzkim w Tczewie pokój nr. 6/7 odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej 
.do dłużnika kupca Feliksa Hassego zam. w Pelpli­
nie plac Bronisława Pierackicgo nieruchomości 
miejskiej, położonej w Pelplinie przy placu Broni? 
sława Pierackiego nr. 6 i 6a. składającej się z głów­
nego domu mieszkalno-handlowego, piekarni z pie­
cem, zabudowań gospodarczych, ogrodu, podwórza 
i roli o ogólnej powierzchni 3538 ms. Księga hi­
poteczna nieruchomości jest urządzona i przecho­
wywana w Sądzie Grodzkim w Tczewie pod ozna­
czeniem Pelplin tom VII, wykaz L. 146.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
41.815,—, cena zaś wywołania wynosi zł 31.361 gr 25.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 4.131 gr 50.

3) dnia 30 sierpnia 1938 r. o godz. 11-tej w Są­
dzie Grodzkim w Tczewie pokój nr. 6/7 odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu nale­
żącej do dłużnika Bernarda Kędzierskiego zam. w 
Bydgoszczy, Kościuszki 38, nieruchomości wiej­
skiej, położonej w Rajkowach powiatu tczewskiego, 
nr. budynku 56 1 57, składającej się z domu rnie- 
szkalno-handlowego z przybudówką—salą, stodoły, 
z chlewem, ogrodu, podwórza i roli pod nr. 56, oraz, 
domu mieszkalnego, ogrodu, podwórza i foli pod 
nr. 57 O ogólnej, powierzchni 51500 m’. Księga hipo­
teczna nieruchomości jest urządzona i przechowy­
wana w Sądzie Grodzkim w Tczewie pod oznacze­
niem Rajkowy tom 4 wykaz L. 56.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
10.116,—, cena zaś wywołania wynosi zł 7.587,—

Przystępujący dó przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości Zł 1.011 gr 60.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych inst-iucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwe­
go sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

Osoby, które mogą na licytacji nieruchomość

Termosy
maszynki spirytusowe ,,Ernes*
Kuchenki naftowe i kuchenki gazowe

806 poleca najkorzystniej

A. Mroczkowski
Toruń, Chełmińska 13. Telefon 19-94.

OGŁOSZENIE
Podaję do publicznej wiadomości, że Marehe- 

wicz Benedykt, Wniósł podanie o zatwierdzenie 
projektu budowy i urządzenia zakładu przemy­
słowego rzeźni i warsztatu rzeźnickiego, mającego 
powstać w Miłobądzu.

Plany i opisy techniczne danego zakładu będą 
wyłożone do publicznego wglądu w tut. Zarządzie 
Gminnym w czasie od 21. VII. do 3. VIII. 38 r.

Zainteresowani mogą w podanym terminie wno­
sić do tut. Zarządu Gminnego rzeczowo uzasadnio­
ne zarzuty przeciwko udzieleniu pozwolenia na 
budowę i urządzenie tego Zakładu.

Jeżeli w tej sprawie odbędzie się rozprawa ko­
misyjna na miejscu, gdzie zakład ma powstać, to 
zarzuty będzie można wnosić również podczas da- 
nśj rozprawy. (6351

Zarząd Gminny Tczew-Wieś 
(—) Józef Piaskowski, wójt

OGŁOSZENIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, że z po­

wodu pryszczycy targi i jarmarki na zwierzęta ra­
cicowe nie odbędą się w tut. mieście aż do odwo­
łania. (5325

Grudziądz, dnia 19 lipca 1938 r.
Prezydent Miasta w z.S 

Wiceprezydent: (—) Michałowski

SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ
w Bydgoszczy, ul. Gdańska 37 — Telefon Nr. 3784 
posiada na składzie wszelkie wypróbo­
wane aparaty do użytkowania gazu, jak:

kuchenki, kuchnie, piekarniki, prodlge. 
piece kąpielowe, żelazka do prasowania, 
palniki dla przemysłu;
na sezon zaś zimowy: piece opalowe. 

W sklepie gazowni można otrzymać 
wszelkie informacje tyczące:

urządzeń, instalacyj 1 warunków do­
stawy gazu.

Korzystajcie z bezpłatnych pokazów gazowych. 
Zl. Nr. 657/VIII.(10589

FOTO-AMATORSKIE prace
*§. BŁONY — KLISZE, tanio
2 w Drogerii pod „ARKADAMI"
Z. Sadowski Toruń, Różana 5, telefon >3-33.

nabyć za zezwoleniem odnośnej władzy, winne ze­
zwolenie to przedłożyć przed rozpoczęciem licytacji

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomości w dni powusednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania eg- 
zekUcyinegi można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Tczewie, ul. Marsz. Piłsudskiego nr. 7, sala ar. 17.

Tczew, dnia 18 lipca 1938 r.
(—) Rogowski, komornik.

OGŁOSZENIA!
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej . .« « 0.20 zł
w tekście na pierwszej stronie . . L00 zł
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie , f ii,' a 0,80 zł 
w tekście na dalszych stronach . . . a’. . 0,60 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo 1 wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe 1 urzędowe w drobnym składzie 26 proc, 

drotej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 60 gr za wiersz. , .
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tym jednak, że rachunki mogą 

być regulowane w guldenach gdańskich. ____
Redaktor odpowiedzialny „Gazety Gdańskiej": Wilhelm-Grlmsmann, (Gdańsk, Kassubiacher Markt 21, A p, 

L SPÓŁKA WYDAWNICZA ż=• a Czcionkami Drukarni Józef Karci Kusze! w
Adres redakc|4 1admlnlstrecJlł:. ToruA^ ul. Bydgoska Ss. Tel. 28-79, 28-90. Konto p. K. O. nr. 803-141.

ABONAMENT MIESHJCZNX WYNOSI: 
Z doręczaniem przy pomocy poczty wyd. Ł z do. zł 

datkami książkowymi ................. ....................  340 miesięcznie
Z odbiorem w administracji z dodatkami książkowymi 2,90 „
Bez dodatków książkowych z doręczaniem przez pocztę 2,20 „
Z odbiorem w administracji ....................................... 2,00 ,
Gazeta Gdańska w Gdańska: ceny jak powyżej — 

tylko w guldenach gdańskich. 
Zagranicą 4,00 „
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą. Administracja nie 

odpowiada za dostarczenie pismą.
Redaktor naczelny: JAN DRZEWIECKI. 

Redaktor odpowiedzialny: 
MIECZYSŁAW BAGIŃSKI, Toruń, uL Rybaki M.

U WAGI t
Najmniejsza ogłoszenie drobne liczymy za 10 stów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 60 stów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie m- 
strzeżenie zostanie zapłacona nrzawidiiano w cenniku 80 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogło­
szenia. lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowym 
ściąganiu należności rabat spada. Za terminowy druk 1 prze­

pisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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Po słońce o północy
I.

Nie jesteśmy pierwszymi podróżnika­
mi. którzy mają odkrywać piękno i nie- 
samowitość Norwegii. Byli już tacy 
przed nami. Tysiące. Może to zasługa 
Anglika Artura de Capell Brooke, który 
sięgnął lądem aż po Nordkap w r. 1820, 
a sięgnąwszy ogłosił, że warto nie tylko 
bić się o Montblanc i Jungfrau w Szwaj­
carii, ale i o słońce na dalekiej północy, 
wschodzące i zachodzące nad fiordami 
Norwegii.

Wędrują po nie już nie tylko żądni 
sportu rybackiego Anglicy, ale i ci, któ­
rym ciasno w rodzonym kraju, brak od­
dechu, spokoju, urlopnicy mitręgi i tru­
du codziennego, żądni zmiany klimatu 
i atmosfery swego domu, pracowni i śro­
dowiska. Czynią to tym chętniej, że 
swoim statkiem, w gronie rodaków, przy 
polskiej obsłudze nawigacyjnej i pol­
skiej kuchni.

Wkraczamy w krainę cudów natury. 
Słońca o północy. Niech się tu biedzą 
meteorologowie i geografowie. Nie mam 
tu przy sobie całego aparatu, któryby 
.naocznie zademonstrował obieg kuli 
ziemskiej naokoło słońca i wytłumaczył 

i dziwo. Sprawa to położenia słońca nad 
horyzontem stref podbiegunowych. Zja­
wisko to niezwykle ciekawe ściągało 
zawsze turystów całego świata do pół­
nocnej części Norwegii, może mniej ma­
lowniczej od południa, które zwiedzamy 
„Batorym".

i W lecie oś ziemi chyli się ku słońcu 
biegunem północnym. Dzięki temu stre­
fa ta prawie przez całe lato jest oświe­
tlona za dnia i w nocy. Przy samym 
biegunie zakreśla słońce, przez obrót zie­
mi, koło do horyzontu równoległe, dzię­
ki czemu przez pół roku wcale nie za­
chodzi. Ku jesieni koło to jest coraz ni­
żej nad horyzontem, aż wreszcie w koń­
cu września słońce na drugie pół roku 
zapada, powstaje noc. Im dalej od bie­
guna, tym koło się pochyla, na południu 
wyżej, na północy niżej, aż wreszcie pew­
na część jego znajdować się będzie ni­
żej horyzontu, to jest zaczyna wschodzić 
i zachodzić.

W Hammerfest, niedaleko Nordkapu,

(Od własnego korespondenta) 
słońce od 15 maja do końca lipca wcale 
nie zachodzi, dzień trwa półtora miesią­
ca Odpowiada mu zimą noc również 
taka długa — światło więc w tym naj­
bardziej północnym mieście Europy pod­
czas tej długiej nocy, nie gaśnie.

Wrażenia z tego zjawiska napełniały 
wyobraźnię poetów, malarzy i marzycie­
li. Nie mogą być one i dla nas obce. Słoń­
ce o północy podobne jest do naszego o 
zachodzie. Około 10 wieczór spuszcza się 
ono ku horyzontowi na stronie północ­
no-zachodniej. Od północy widzi się je 
zawieszone nisko nad nami, po czym 
około 2-ej przenosi się na wschodnią 
stronę nieba. Oświetlenie wieczorne jest 
najpiękniejsze. Ożywia się w kolorycie 
i blaskach, łamie w atmosferze i chmu­
rach, rzuca snopy i strumienie blasków 
w rozległej skali tonów na góry lodow­
ce, śniegi, fiordy, kaskady, morze i zato­
ki. Zdaje się wtedy jakby ziemia stanęła 
w swym biegu, a z nią i cała wieczność. 
Fatamorgana. Takie zachody ma Egipt, 
kiedy się zdaje, że cała pustynia stoi 
w ogniu.

Tylko, że w Norwegii więcej rozmai­
tości. Gra cieniów i blasków większa, 
dzięki przecież krajobrazowi, który nie 
ma podobnego sobie w świecie. Rozpa­
dliny i kaniony, o szarym, czarnym, czer- 
wono-brunatnym tonie, łagodnie zielone 
łączki i pastwiska, ciemne mchy, pola 
śnieżne, dołem stal i srebro, a niekiedy 
szmaragd i lazur toni morskiej — toć to 
tła do refleksów słońca, jakich niema po­
szarpane wybrzeże Jadranu czy Brzegu 
Lazurowego.

To jedno wielkie i wspaniałe dziwo 
Norwegii.

Ale jedziemy i po drugie. Na imię mu 
fiordy. Pod tym hasłem niesie nas „Ba­
tory" w te dziwne poza Polską zaświaty. 
W Norwegii mianem tym wabi się każda 
zatoka. Są to ramiona morza, wżerają­
ce się gałęziście w łono lądu. Wciskają 
się one prostopadłymi ścianami głęboko, 
nieraz do -4—5000 stóp. I wysokość nie­
raz ta sama. Przy ujściu fiordów ciśnie 
się cała moc wysp i wysepek mniej wię­
cej górzystych, w dużej części nagich, 
bez życia, roślinności i człowieka.

Skąd się wzięły one rozpadliny? Na 
chwilę przerzucimy się myślą i wyobraź­
nią w epokę kamienia. Miały one po­
wstać przy wzniesieniu się gór skandy­
nawskich, które popękały, reszty doko­
nała woda i dopełniły lodowce. Zdawały­
by się tego dowodzić owe gładzizny do­
lin Romsdalu, Bratlandsdalu i jeziora 
Suldasvandu. Zresztą może i inna przy­
czyna była ich macierzą: zapadanie się 
i wznoszenie skorupy ziemskiej gdzieś 
w prawieczu globu ziemskiego, tak jak 
się to widzi w wąwozach Szwajcarii, czy 
też poszczerbionych wybrzeżach fiordów 
południa, Dalmacji.

Płyniemy fiordami. Wśród niebotycz­
nych skal. Przypuszczamy może, że po­
za nimi są jeszcze inne wyże. Mylimy się. 
Kończą się one wyżą płaską, czy falują­
cą, pokrytą pierzyną śniegu czy lodu. 
Nazywają, się one fieldami, czy jakby 
polami.

Dzieje się tedy odwrotnie do innych 
krajów, gdzie płaszczyzny są u dołu, a 
wyże górą, tutaj pola są na górach, a mo­
rze i jego rozpalcowania w górach.

Budowa geologiczna fiordów i fiel­
dów jest źródłem owych wartko i zawa­
diacko płynących potoków i siklaw, wo­
bec których wodogrzmoty Mickiewicza 
w Tatrach są tylko miniaturką. Nadają 
one charakter fiordom. Niektóre skrom­
nie ukryte w rozpadlinach i szczelinach 
skał. Dają znać o sobie, dalekim, wy­
żynnym szumem, a wychynąwszy pro­
stopadłym strumieniem, nim dojdą do- 
łu, rozbryzgują się w mgiełkę i piankę. 
Inne zlatują kaskadami, ze stopnia na 
stopień z widomej u góry jamki, czy 
leju. Lecą najpierw nitki, które łączą 
się po drodze z innymi i wiążą w potęż­
ne Ijany i powrozy wody, spadając nimi 
w olbrzymie kotły z wysokości prawie 
160 mtr., jak się to dzieje z Voeringfoss. 
Inne jeszcze zlatują wachlarzami i welo­
nami z wysokich i pionowych skał wśród 
najcudniejszej symfonii barw tęczy, 
choćby w takim wodotrysku, jak Gei- 
ranggerfiord, nazywanym dzięki temu 
wodospadem „Siedmiu Sióstr".

Woda ta, spadając po skałach, zabar­
wia je rozmaicie, czasem na węgiel, stal,

złoto i srebro. Użyźnia ich części rucho 
me drobnicowe, wyżłabia zagłębienia 
wykroty, cyple, foremki nieraz pełm 
wyrazu, symbolu i cudaczności. Wszyst 
ko to razem gra jakąś niebiańską muzy­
kę na cześć Stwórcy i Natury wszech­
świata.

Uderzają nasze oko srtromistości skał 
przydrożnych. Są to granity. Wyrasta­
ją one naraz wielkie, groźne z odmętów 
morza, jezior i fiordów. Urągają one zę­
bowi czasu. Tu stoją one wieczyście, w 
innych krajach przeważnie z piaskowca, 
czy wapniaka kruszą się i mielą na drob­
nicę i kurzawę. Stanowią one kontrast 
z poziomymi liniami wód, jakżeż dziki i 
srogi w swym wyrazie! A jednak i one 
się mszczą. Nigdzie bowiem nie spotyka 
się tyle skał odłupanych przez żywioł, 
leżących na drogach i wpadających nie­
raz z hukiem do morza, które rozwiera 
się na ich przyjęcie otchłanią i zalewa 
bałwanem.

Zwiedza się 4 główne fiordy: Sognie- 
fiord, Hardangefiord, Nordfiord i Stor- 
fiord. Wspaniałe są odnogi i kończyny 
tych rozpadlisk. Jest w nich dużo efek­
tów alpejskich i tatrzańskich, szarpańce 
szczytów — przypominają formację Do­
liny Kościeliskiej. Najpiękniejszym chy­
ba jest Geiranggerfiord: jego zakosy i za­
kręty, góry dochodzące 4500 stóp, skały 
strome, wyrastające pionem z wody, 
mchy, porosty i kosodrzewina i po przez 
nie wijące się wstęgami siklawy, przy­
pominają bocklinowskie pejzaże. Nale­
ży zwiedzić te arcydziwy 1 arcytwory 
Boże z nabożeństwem i skupieniem. 
Niech idzie precz zgiełk, harmider w 
obliczu tego, co jest i było natchnieniem 
legiona poetów, malarzy i rzeźbiarzy. 
Szkoda, że się nie jedzie łodzią, którą się 
można dostać do każdego zaułka fiordów 
i stanąć na każde żądanie popod wodo­
spadem i profilem, łamiących się w wy­
myślne zygzaki ścian skalnych. Zajrzeć 
należy tutaj o wczesnym poranku, czy 
zachodzie słońca, które tu wyprawia w 
tym czasie swoje tajne obiaty i misteria. 
Bije z tego wszystkiego romantyczność 
prawiecza, o ile tu nie weszła jeszcze 
współczesność, albo też sielanka zwią­
zana z ludzkim byciem i życiem. Nor­
weg patrzy z dumą na to piękno swej 
ojczyzny, on je rozumie i czuje i niczym 
nie pokala.

(Dokończenie nastąpi) 1
■■■■-Be——-——s-——————ear

SPHLOHE mosm
Mrok zapadał nad miastem. Anielka uznała, 

że czas wracać do domu. Wielosławski uregulował 
rachunek i, siadając do samochodu, zaproponował 
przejażdżkę do Wilanowa. Nie oponowała.

Szofer nowo nabytego auta najwidoczniej zro* 
zumiał intencję swego pana, gdyż nie spieszył mo­
toru. Auto wolno posuwało się po wygładzonej 
drodze.

Anielka wtulona w róg siedzenia czuła jakiś 
niepokój. Ostatnie przeżycia wydały jej się na­
głym snem i bała się, że lada chwila nastąpi świt 
dnia przypominający o powszedniości.

Inaczej myślał Wielosławski. Siedząc w dru­
gim kącie siedzenia, w przyzwoitej odległości od 
Anielki, śledził ją oczyma i próbował przedrzeć 
się do jej duszy. Zdawało mu się, że ją rozumiał. 
Nie mógł jednak poruszać tematu, który w ja­
kiej bądź formie mógłby zakreślać różnice pomię­
dzy nim i nią. W jego uczuciu, od tak niedawna 
zrodzonym nie było żadnych różnic. Pokochał A* 
nielkę całym sercem i z tym zakochanym sercem 
chciał ją zawieść do ołtarza.

Na horyzoncie ukazała się olbrzymia tarcza 
księżyca. Otwarte pola osrebrzyły się białym 
światłem. Łagodny chód motoru kołysał do ma­
rzeń. Panowało długie milczenie. Wreszcie Wielo­
sławski odszukał ręką dłoń Anielki, uścisnął ją i, 
pochyliwszy się złożył na niej pocałunek.

Anielka nie broniła.
— Panno Anielo — przemówił zciszonym 

głosem — na śmierć i życie! Dobrze, panno A- 
nielo?

Księżyc kołysał się na falistych kłębach bia­
łych chmur i mknął naprzód z szybkością życia.

XVIII
Paweł, korzystając z pobytu w Warszawie, 

wstąpił do stryja. Zastał go na podwórzu, zajęte­
go podpieraniem drzewek, które Józef sam na wio* 
snę posadził na niezacementowanych miejscach.

— Taka robota daie mi przynajmniej złudze­

Jennie wskazała mu miejsce obok siebie, na 
ławce ukrytej w gęstwinie krzewów jaśminu.

— Niechże pan siada. Dlaczego nie mieszka 
pan z siostrą? — zainteresowała się.

— Mieszkam na wsi — odpowiedział ome- 
śmielony w dalszym ciągu.

— Daleko stąd? .
— Prawie godzina pociągiem, a później pax* 

kilometrów szosą.
>— Samochodem?
Zaczęła mu wracać równowaga.
— Jeżeli go ktoś posiada.
— Jakto nie ma pan samochodu? zdziwiła 

się.
Wybuchnął szczerym śmiechem.
— W Polsce tylko ludzie uprzywilejowani po­

siadają własne samochody.
— O! — rzuciła krótko tonem, który zarówno 

mógł wyrażać zachwyt, jak i pogardę.
Zapanowało chwilowe milczenie. Paweł nie­

znacznie obserwował nową znajomą. Wydała mu 
się bardzo ładna. Z zainteresowaniem patrzył na 
jej twarz o ściąglych rysach, w której jednakowo 
nieuchwytnym wyrazem paliły się błękitne, jak 
niebo oczy.

Jennie odrazu zachwyciła go sobą. Nigdy do­
tąd nie miał okazji do przebywania w towarzy­
stwie eleganckiej panny. W wyślach, Martę już od­
stępował Leszkowi.

Skrzyżowały się ich spojrzenia i uśmiechy.
— Myślałam, że znajdę w panu towarzysza 

na czas swych wędrówek po Polsce.
Do licha! — pomyślał Paweł.
— Ładnie bym wyglądał bez grosza w klesze* 

ni... bez samochodu.
Jennie nie rezygnowała z jego towarzystwa. w
__ Mamy do dyspozycji auto Marjon, więc 

czasem z siostrą pana odwiedzimy go na wsi. Zga­
dza się pan?

— Nawet nie marzyłem o tym.
•— O, wy Polacy, zaraz mówicie o marzeniach! 

— zaśmiała się.
— Więc pani nie jest Polką?
— Ja? — zastanowiła się.
— Moi rodzice urodzili się w Ameryce, s< 

obywatelami amerykańskimi, więc właściwie....
i (Ciąg dalszy nastąpi)

nie wsi — przemówił do bratanka. Dla Pawła ob­
cym było uczucie przywiązania się do czegokol­
wiek, ale mimo tego rzucił przychylnie;

— Wspólczuję stryjowi.
Niemojewski westchnął głęboko, jak człowiek 

strudzony długą i bezcelową wędrówką. Paweł nie 
zastanawiając się nad swoją szczerością, zawołał:

i— Aha, wie stryj kogo kiedyś spotkałem?
I nie czekając na odpowiedź, dodał szybko:
— Żonę stryja. Tak się zmieniła, że ledwie ją 

poznałem. Z Anki zrobiła się prawdziwa dama.
Józef Niemojewski pochylił do ziemi bardzo 

bladą twarz, usta zadrżały mu, jak u dziecka do 
płaczu. W gardle poczuł gwałtowny ucisk żalu. 
Paweł domyślił się, że sprawił stryjowi niepotrze­
bną przykrość, przypominając mu żonę. Nie miał 
tego na celu. Mimo wielu niedociągnięć, Paweł po­
siadał w swoim charakterze cechy dobroci, zacie* 
rające ostre kanty innych braków.

— Przepraszam stryja... — odezwał się cich­
szym głosem.

Nie zastanawiałem się nad tym, że wspom­
nienie o żonie może zaboleć stryja.

Niemojewski łagodnie dotknął ramienia bra­
tanka.

— Wierzę, że nie miałeś złych intencyj i dzię* 
kuję ci, Pawle.

Udali się do mieszkania, które PaWel opuści 
wkrótce, pragnąc jeszcze odwiedzić siostrę. Zastał 
ją w ogrodzie w towarzystwie Jennie Skulskiej, ba­
wiącej od paru dni w Warszawie. Nie wiedział o 
przyjeździe Amerykanki i zdziwił go widok nie* 
znanej-osoby.

— Mój brat — zaprezentowała Aniela.
Jennie swobodnym ruchem wyciągnęła rękę.
— Nareszcie jakiś młody człowiek! — zawo­

łała ucieszona.
Paweł nie przyzwyczajony do tego rodzaju 

szczerości, zmieszał się.
~ Panna Skulska jest kuzynką Marion Ber­

lin — objaśniła go Anielka.


